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ZNACZENIE CZESKICH I SŁOWACKICH ZJAZDÓW 
BIBLIOTEKARZY W LATACH 1945— 1955

W porównaniu z przeszłością rozwój czeskich i słowackich bibliotek 
w pierwszym dziesięcioleciu od zakończenia drugiej wojny światowej 
cechuje nienotowany rozmach. Po ciężkim okresie wojennego odosob­
nienia i ucisiku powstały w latach 1945— 1955 sprzyjające w arunki roz- 
w'oju socjalistycznego bibliotekarstw a w Czechosłowacji. Biblioteki nau­
kowe i powszechne powiększyły w porównaniu ze stanem  przedw ojen­
nym  nie tylko liczbę tomów, lecz także liczbę korzystających ze 
zbiorów badaczy, studentów i w ogóle czytającej publiczności. Bardzo 
w yraźny jest ten  wzrost w Słowacji, gdzie w przeciwieństwie do 2 biblio­
tek naukowych istniejących w czasach pierwszej republiki dzisiaj funk­
cjonuje 11 bibliotek naukowych, licząc tylko biblioteki podległe M ini­
sterstw u Szkolnictwa. W skali ogólnopaństwowej rozszerzyła się sieć 
bibliotek naukowych w Czechosłowacji z pierwotnych 8' przed druga 
wojną światową do 25 i z pierwotnej liczby 1 900 000 tomów do 4 246 000 
tomów.

To zawrotne tempo rozwoju kulturalnego mierzone liczbą bibliotek 
idzie równolegle z rozwojem gospodarki czechosłowackiej, która po 
prostu zmusza do budowy nowych bibliotek. Prawda, że przy tej 
budowie trzeba przełam ywać jeszcze wiele obciążeń przeszłości, które — 
przynajm niej w starszych bibliotekach — objawiały się w trudnościach 
przy wprowadzaniu nowych metod pracy. Stąd powstała koniecznośc 
jak najgłębszego zespolenia bibliotek z tym  rew olucyjnym  nurtem , 
jaki przenikał całe czechosłowackie społeczeństwo, naukę i kulturę. 
W ypływa to i z nowych zadań bibliotek, jako instytucji mających 
wyznaczony udział w ideologicznej walce o kształtow anie nowego, socja­
listycznego człowieka. • ;

Wielkie osiągnięcia polityczne wytyczające kierunek naszego życia 
kulturalnego wpłynęły także na bibliotekarstwo czechosłowackie. Biblio­
tekarze żywo reagowali na te osiągnięcia,  n a  ich podniety, skutecznie



przenosili nowe poglądy i plany również do organizacji i do życia 
swojej pracy. Wspólne spotkania, konferencje i zjazdy w tej walce 
o nową treść naszej ku ltu ry  i nauki bywały często historycznym i i zw rot­
nym i momentami. Z okazji przygotowań do zjazdu polskich bibliote­
karzy w arto zwrócić uwagę na owe czeskie i słowackie spotkania, 
gdyż przy ich sposobności podkreślano wysoki poziom polskiego biblio­
tekarstw a jako wzór dokonanej pracy.

W okresie powojennym  w ydatnym  sukcesem w życiu bibliotekar­
skim Czechosłowacji był p i e r w s z y  z j a z d  b i b l i o t e k a r z y  s ł o ­
w a c k i c h  w r. 1946, którego wynikiem  było założenie Związku Bi­
bliotekarzy Słowackich. Zjazd ten postanowił realizować następujące 
wskazania: pogłębić współpracę z bibliotekarzam i czeskimi i po tej linii 
przyczyniać się do wzmocnienia czechosłowackiej państwowości, która 
tak  bardzo ucierpiała podczas sześcioletniego rozłączenia obu narodów; 
nawiązać kontakty  z IFLA — M iędzynarodową Federacją Związków 
Bibliotekarzy — co miało być w tym  okresie krokiem  naprzód do 
współpracy międzynarodowej z postępowymi bibliotekarzam i na całym 
świecie. Zużytkowanie doświadczeń czeskiego bibliotekarstw a było w  sto­
sunkach słowackich pierwszym  konkretnym  punktem  program u: wspól­
nym  wysiłkiem  czeskich i słowackich bibliotekarzy założono wówczas 
fundam enty pod budowę studiów bibliotekarskich na wyższych uczel­
niach, czyniono przygotowania do nowej ustaw y bibliotecznej i do 
zagęszczenia sieci bibliote^k fachowych, zakładowych i powszechnych. 
Obrona księgozbiorów, ocalenie wielu pryw atnych zbiorów, zwłasa^jza 
kościelnych, później także klasztornych i pogranicznych było na jbar­
dziej' naglącym problem em  program u rekonstrukcji czechosłowackiego 
bibliotekarstwa. Ogólnie jednak program  ten był wtedy pozbawiony 
jakiejkolw iek linii politycznej.

Zmiana nastąpiła po wydarzeniach z lutego 1948 roku. W m aju tego 
roku miał miejsce z j a z d  c z e s k i c h , i  s ł o w a c k i c h  b i b l i o ­
t e k a r z y ,  i n s p e k t o r ó w  b i b l i o t e c z n y c h  i p r a c o w n i k ó w  
k u l t u r a l n y c h .

Właśnie ten zjazd stał się pierwszym  sejmem czechosłowackiego 
bibliotekarstwa. M anifestacyjnie zgłosił on swój akces do program u 
F rontu  Narodowego Czechów i Słowaków, wypowiedział się za uspołecz­
nieniem drukarstw a, za zreorganizowaniem  przedsiębiorstw  w ydaw ni­
czych i księgarskich. W program ie przyjętym  przez zjazd określono 
wzajem ny stosunek bibliotek wszystkich typów i zagadnienia 
szkolenia zawodowego. W ypowiedziano się w tedy za jak  najszerszym  
zużytkowaniem  w każdej dziedzinie pracy bibliotekarskiej wzorów 
praktyki i teorii radzieckiej. Zjazd ten  miał znaczenie historyczne i stał 
się początkiem  drugiego etapu w rozwoju powojennego bibliotekarstw a 
czechosłowackiego.

Rosnące potrzeby przem ysłu w Czechosłowacji staw iały coraz wyższe 
żądania przede wszystkim odnośnie księgozbiorów technicznych. Na 
ich to problem atykę skiero;^ała uwagę p i e r w s z a  k o n f e r e n c j a  
b i b l i o t e k  t e c h n i c z n y c h ,  która odbyła się w grudniu 1949 roku.

Stwierdzono przy tej sposobności, że biblioteki techniczne są bardzo 
zainteresowane we wprowadzaniu postępu technicznego do czechosło­
wackiego przem ysłu i widzą swój udział w podwyższeniu jego pro-

322



clukcji. Jakiego przytem  dokonano skoku, świadczy fakt, że w 1945 r. 
było w Czechosłowacji tylko 9 bibliotek technicznych, a teraz jest ich 
95 z 365.210 tomami. Konferencja wytyczyła kierunek zadań społecz­
nych i określiła charakter pracy bibliotek technicznych, które orga­
nicznie wchodzą w skład jednolitej sieci. W prowadzenie radzieckich 
metod w  codziennej pracy było także jednym  ze znaczniejszych osiąg­
nięć tej konferencji.

Z punktu  widzenia pogłębienia współpracy czeskich i słowackich 
bibliotekarzy ważną okazała się k o n f e r e n c j a  w B u d m i e r z y -  
c a c h  w lutym  1952 r., której rezolucja domagała się pogłębienia 
pracy ideologicznej na odcinku bibliotekarstw a i oświaty. A chociaż 
dotyczyła ona przede wszystkim terenowych bibliotek publicznych, jej 
uchwały wyw arły doniosły wpływ także i na biblioteki naukowe. 
Problem atyka jej przesunęła się potem  na i d e o l o g i c z n ą  k o n f e ­
r e n c j ę  b i b l i o t e k  n a u k o w y c h  w  P r a d z e , " k t ó r a  odbyła się 
27 i 28 czerwca 1952 r. Pam iętam y o niej dlatego, że na odaiinku 
bibliotekarstw a miała realizować uchwały ogólnopaństwowej konfe­
rencji ideologicznej w Brnie, która wyraźnie ustosunkowała się do 
zasadniczych zagadnień ideowych i organizacyjnych bibliotek naukowj^ch 
Czechosłowacji. Postawiła ona żądanie podwyższenia poziomu kadr 
i ich wychowania, nawiązania jak najściślejszego kontaktu z czytelni­
kami, przełam ania tradycjonalizm u w praktyce bibliotekarskiej zwłasz­
cza starych bibliotek. W yłoniły się postulaty ulepszenia wypożyczania 
międzybibliotecznego, posługiwania się nową techniką w pracy, np. foto­
grafią, rewizji przepisów katalogowania, tworzenia nowych katalogów 
itd. Konferencja w yw arła nadzwyczajny wpływ na dalszy wzrost 
poziomu bibliotek.

Uchwały X Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosłowacji w zakresie 
podwyższenia produkcji rolnej dotyczyły przede wszystkim bibliotek 
rolniczych. Zastosowanie tych uchwał w pracy bibliotekarzy rozwiązała 
k o n f e r e n c j a  30 m arca i 1 kwietnia 1955 r w P r a d z e .  Uchwały 
jej wpłynęły na polepszenie stylu pracy bibliotek powszechnych i rol­
niczych oraz na ujednolicenie sieci bibliotecznej.

W ymienione wyżej m omenty zwrotne odegrały wielką rolę w dzie­
jach bibliotek czechosłowackich i wytyczyły kierunek ich pracy ku ltu ­
ralnej w najbliższej przyszłości.

Józef Bdmsky
(tłum. Stefayi Kotarski)

W ŁĄ C Z A JM Y SIĘ DO D YSKUSJI NAD TEZAMI ZJAZDOW YM I,  
PROWADZONEJ  W OKRĘGACH TERENOWYCH.
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Rozpoczęta przez „PRZEGLĄD K U L T U R A L N Y ^ dyskusja o czytelni­
ctwie została przerwana mimo, iż w tece redakcyjnej tego tygodnika le­
żało jeszcze kilkanaście artykułów. To uniemożliwiło Redakcji „BIBLIO­
T E K A R Z  A “ wyciągnięcie z owej dyskusji wniosków ogólnych i wskazó­
w ek  dla naszej pracy. Ponieważ jednak.na  Zjeździe Bibliotekarzy k w e ­
stia czytelnictwa będzie jednym  z najgłówniejszych tematów  — Redakcja 
„BIBLIO TEK AR ZA“ zamieszcza lo niniejszym numerze kilka wypowiedzi  
terenowych pracowników kulturalno-oświatowych w  tej sprawie sądząc, 
że pomogą one tym  spośród naszych Kolegów, którzy pragną na Zjeździe  
zabrać głos.

Anna Wierzbicka i
Gdańsk (

CZYTELNIK CZEKA — TRZEBA DO NIEGO TRAElC

W dyskusji o upowszechnieniu czytelnictwa zazwyczaj pom ijany jest 
niem al zupełnie, bądź traktow any jako zdecydowanie uboczny, jeden, dość 
chyba zasadniczy czynnik. Czynnikiem tym  jest... czytelnik. W ydaje się, 
że większość dyskutantów  często zapomina o starym , lecz żywym powie­
dzonku na tem at tabakiery i nosa. W moich rozważaniach nos uzn^m za 
pierwszoplanowy — uczynię go punktem  wyjścia.

Czy znaczy to, że będziemy mówili o czytelniku ,,w ogóle"? Nie. Po­
wiemy kilka słów o tych spośród milionowej rzeszy czytelników bibliotek 
powszechnych, o których chodzi nam  najbardziej, tych, których zdoby­
wanie i wychowywanie jest jednym  z najw ażniejszych naszych zadań — 
o czytelnikach wiejskich. A że łatwiej i prościej jest mówić o konkretach,* 
pomówimy nie o czytelniku w iejskim  ,,w ogóle“, lecz o...

Ksawery Kreja, do niedaw na robotnik, obecnie pracownik umysłowy 
przedstawiciel inteligencji w iejskiej, wyrobiony działacz społeczny swo­
jej gromady, założyciel, a następnie prezes miejscowej kasy samopomocy, 
jako wieloletni czytelnik biblioteki osiąga najwyższą w tej placówce, re­
kordową jak  na stosunki wiejskie ilość wypożyczeń: około 60 książek 
rocznie. W tej liczbie jest znaczny odsetek beletrystyki, ale i niemało po­
zycji z lite ra tu ry  popularno-naukow ej. K reja sięga równie chętnie po 
utw ory dawniejsze, zwłaszcza o tem atyce historycznej, przew ertow ał do­
stępną mu litera tu rę  społeczno-polityczną;' zna praw ie wszystkie mono­
grafie znajdujące się w  najbliżej położonych bibliotekach, książki histo­
ryczne nabywa też w m iarę możliwości do swej biblioteczki pryw atnej. 
K reja ma dość szeroki wachlarz zainteresowań, zna zarówno niemieckie 
opracowania dotyczące polskości W rocławia (jako wieloletni mieszkaniec 
Kaszubszczyzny m iał możność poznać litera tu rę  niemiecką), jak i z dzie­
dziny wiedzy przyrodniczej. Typowy samouk, zwykł od lat sięgać po 
książkę, w niej szukać rozwiązania interesujących go problemów, z niej 
czerpać spory zasób swych wiadomości-, -a w pierwszym  rzędzie posługi­
wać się nią jako niezastąpionym  narzędziem codziennej pracy. To jeden 
przykład ,
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Choć Józefa Gruchały  nie można w żadnym wypadku porównać ze 
świadomym, wyrobionym  czytelnikiem — K reją, należałoby go zaliczyć 
do czytelników sięgających po książkę z pewnym  określonym celem; jest 
ona dlań źródłem wiedzy, narzędziem  poznania praw dy o życiu. Dla G ru­
chały książka nie jest tylko rozrywką czy sposobem skrócenia długich 
wiejskich wieczorów, „zabicia czasu“ . Gruchała — jeden z założycieli 
I komórki party jnej PPR w gromadzie — przez książkę „przejrzał", przez 
nią doszedł do swego obecnego poglądu na świat. Gruchała jest gorącym 
propagatorem  książek — stara się zaw artym  w nich pięknem i praw dą 
podzielić z innymi. „Tę książkę — mówi, wskazując mocno sfatygowa­
ny tom — to opowiedziałem chyba połowie wsi“. No, „bo przez nią to 
wszystko jasno można zrozumieć i wytłumaczyć sobie — jak to było 
dawniej". Gruchała lubi i chce mówić o książkach. Szuka książek, k tó­
re by go czegoś nauczyły, o czymś przekonały, w czymś umocniły.

Biedny, obarczony liczną rodziną Paweł Witka  jest typem  czytelnika 
zupełnie odrębnym od obu poprzednich; może mniej świadomy, jest jesz­
cze gorętszym — miłośnikiem książek. Żona jego stw ierdza nie bez m e­
lancholii: ,,A świeci lam pkę całe noce, jak tylko co lepszego mu się przy­
trafi, czytania nie przerw ie choćby do rana, aż nie skończy całej książki". 
W itka nie żałuje zarw anych czytaniem nocy, żal mu każdego wolnego od 
pracy zarobkowej kawałka dnia, któreeo w całości nie może poświęcić 
książce. ,,Jak przyjdę, to muszę żonie drzewa narąbać i nanieść, czasem 
coś w izbie pomóc, no a p o t e m . P o t e m ,  to już widać jasno z kiw ania 
głoM̂ ą̂ żony: nos w książkę.

Dla W itki czas zużyty na czytanie jest najm ilszą i najbardziej w arto­
ściową częścią dnia, pójście do biblioteki ważną czynnością, a książką — 
książką jest głębokim przeżyciem. W itka to trochę może ,,wiejski filo­
zof", k tóry  stw ierdza: ,,Dla mnie nie ma książki trudnej. Ja  każdą po­
trafię sobie przetłumaczyć, o co się w  niej rozchodzi. Jak  nie od razu, to 
tak sobie wolniutko przeczytam, aż zrozumiem... Bo ja nie czytam, jak 
to niektórzy, tak  żeby mi wszystko z, głowy uciekło. Jak  coś dobrego prze­
czytam, to już dłuęo pamiętam ". Na pytanie, jaka z ostatnio przeczyta­
nych książek podobała mu się najwięcej — wyciąga dwa tomy ,,Drogi 
przez mękę", dodajac: ,,Dwa razy czytałem, też przez całe noce — . Może 
i trudne, ale wszystko sobie przetłum aczyłem ".

Ksawery K reja, Józef Gruchała i Paw eł W itka są jednym i z najak tyw ­
niejszych czytelników placówki bibliotecznej, obsługującej wieś kaszub­
ska Sulęczyno w  pow. kartuskim . To praw da: pod wzgledem stanu czy­
telnictw a Sulęczyno nie jest taką sobie przeciętną wioską województwa 
gdańskiego. Na 130 rodzin — tylko 13 nie wypożycza tu  książek. Na całą 
wieś — jedna, dosłownie jedna samotna starsza osoba nie abonuie prasy. 
Tak rozczytanych ośrodków wiejskich m am y chyba niezbyt wiele w ca­
łym kraju . Ale to pewne — Kreiów, Gruchałów i W itków — spotkać 
można nie tylko w Sulęczynie. Gdybyśmy zechcieli baczniej się rozej­
rzeć, doszukalibyśmy sie ich w  każdym nieomal większym skupisku w iej­
skim. Lecz Krejów, którzy świadomie, na codzień posługują się książką 
jak  przewodnikiem i doradcą, jak niezbędnym narzędziem pracy — K re­
jów, o których szczególnie nam chodzi, których potrzeba nam najw ię­
cej — jest wciąż jeszcze o wiele za mało. Jakże niewielu znajdziem y ich
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np. w pierwszych szeregach walki o ..nowe" na wsi: w spółdzielniach pro-- 
aukcyjnych czy w Państw owych Gospodarstwach Rolnych...

Danie do ręki pierwszej pięknej, porywającej książki Witkom, znale­
zienie lektury, która pomogłaby ,,przejrzeć“ wszystkim przyszłym  Gru- 
chałom, wychowywanie i dopomaganie w rośnięciu Krejom  — oto główne 
nasze zadania w pracy czytelniczej wsi; a zważywszy, że nie gdzie indziej, 
jak  właśnie tu ta j, na straszliw ie od wieków zaniedbanej wsi polskiej, m a­
my najwięcej zaległości do odrobienia — najważniejsze chyba zadania 
czytelnictwa na dzień dzisiejszy w ogóle.

Jak  je realizujem y? Jakim i dysponujem y środkami do ich w ykonyw a­
nia? W reszcie — o tym  najkrócej, bo tem at został już w dyskusji niemal 
w yczerpany — jak ocenić nasze dotychczasowe osiągnięcia? N ajpierw  
oczywiście spraw a bazy m aterialnej. Mamy w naszych bibliotekach po- 
wsz^echnych dobre książki. Mamy książki, które walnie powinny nam 
pomóc w przekształceniu znacznego procentu czytelników wiejskich na 
prawdziwych, aktyw nych czytelników i tych, którzy wypożyczają nie wię­
cej jak  1 — 2 książek rocznie, i tych, którzy lubią tylko „wesołe kaw ałki“, 
i tych, którzy oddając książkę nie potrafią dwu słów sklecić na jej tem at, 
którym  w najlepszym  wypadku pozostaje w głowie jej w ątek fabularny: 
wyzuty z problem atyki kolejny bieg wypadków. Mamy nie tylko książki. 
Mamy też szeroką sieć bibliotek, w których można je otrzym.ać bezpłat­
nie, sieć placówek rozsianych po całym kraju , tak  rozplanowaną, że 
w większości ośrodków przeciętny mieszkaniec wsi nie m a do biblioteki 
o wieie dalej — zwłaszcza biorąc pod uwagę przyzwyczajenie jego do po­
konywania znacznych przestrzeni — niż mieszkaniec osiedla miejskiego 
czy naw et dużego miasta. Stać wiec ciężko pracującego W itkę na ,,sko­
czenie" do biblioteki czy punktu bibliotecznego, zmieści w bogatym  pro­
gram ie swych zajęć czas na w stąpienie po książkę K reia  i jemu podobni. 
Oczywiście to już bardzo dużo. Lecz przypom nijm y sobie raz jeszcze na­
sze zadania: polegają one nie tylko na dostarczeniu książek Witkom, Kre- 
iorn i Gruchałom, lecz w  pierwszym  rzędzie na wyszukaniu i wychowaniu 
nowych czytelników. A jeśli do obsługi wym ienionych tu  typów' odbiorcy 
książki w ystarcza w zasadzie w arunki posiadane fsieć bibliotek^ — to do 
wychowywania ich sobie, do mnożenia ich szeregów okażą się one zgoła 
niedostateczne. Dlaczego? Sprawa jest chyba nrosta: W pierwszym  w y­
padku wystarczy, że m am y rozw iniętą sieć zbiornic książek, właściwie 
zaopatrzonych, wystarczy jeśli taką i niem al tylko taką — rolę spełniać 
będą placówki biblioteczne. W drugim: biblioteki wiejskie — zbiornice 
książek, choćby naiobficiej zaopatrzone nie wystarczą. Chcąc ściągnąć do 
biblioteki czytelnika po raz pierwszy, zachęcić go do korzystania z jej 
u ^ u g  — m usim y trafić do niego, wyjść mu na przeciw przede wszystkim 
z inform acją o istn ien iu  naszej placówki, jej celach i zadaniach, o w arun­
kach wypożyczeń itp., a następnie — w sposób naibardziej przekonyw a­
jący i atrakcyjny przedstawić mu wartość jei usług. Znaczenia infor­
m acji i propagandy wszędzie tam  gdzie chodzi o oddziaływanie na śro­
dowisko ludzi, na masy — nie trzeba chyba udawadniać. Dlaczego zdają 
się je negować, dlaczego lekce je sobie ważą ci, których zadaniem upo­
wszechnienie. umasowienie czytelnictwa, którzy za tę — tak ważną dzie­
dzinę oddziaływania na szerokie masy — są odpowiedzialni. Jak  to jest 
bowiem z inform acją o bibliotece, jak to jest z propagandą książek, z pro­
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pagandą czytelnictwa? Wyszliśmy w naszych założeniach od czytelnika, 
jego potrzeb i wym agań — z nim więc, nie z żadnym działaczem k. o. 
spróbujm y przeprowadzić krótki na ten  tem at wywiad. Czy i gdzie spo­
tyka się m ieszkaniec wsi, bo o nim głównie mówimy, z inform acją o b i­
bliotece, o w arunkach i rodzaju świadczonych przez te placówki usług? 
Przecież wywieszka, umieszczona na budynku, w którym  mieści się b i­
blioteka stanowi de facto tylko drogowskaz dla szukającego tej placówki. 
Może stosowana jest form a atrakcyjnego, rzucaiącego sie w oczy plaka­
tu, czy choćby zwykłej inform acyjnej wywieszki w codzień odwied^ia- 
nym sklepie GS-u? Może przekazywana mu ona bywa na którym ś z ko­
lejnych zebrań gromadzkich, omawiałących ważne bytowe sorawy wsi? 
Może zawieraj a ją  audycje radiowe dla wsi przeznaczone? Droei do b i­
blioteki nie wskazują również prelegenci TWP. Odczyty ich bardzo rzad­
ko uzupełniane są najskrom niejszym  — choćby obejm ującym  naiłatw iej- 
sze pozycje — wykazem bibliograficznym. I nie zanotowano chyba w y­
padku, aby prelegent TWP zadał sobie tru d  w stąpienia do mieiscowej 
placówki bibliotecznej celem zorientowania się, czy i jakie posiada ona 
książki lub broszury, z zakresu omawianei przez niego tem atyki.

W tych w arunkach jedynym  źródłem inform acii o bibliotece w znako- 
mitei większości wyiDadków iest sama bibliotekarka, czasami jej aktyw  
czytelniczy — mło’dociańi ksieeonosze. którzy mniej lub więcej um iejęt­
nie usiłują zwerbować nowych czytelników.

Czy to nie za mało? Czy to napraw dę wystarczy? Czy szerokie, po­
wszechne, masowe działanie może ograniczyć się do takich iście chałupni­
czych sposobów? • '

Tyle co do inform acji o książce i bibliotece. A propaganda czytelni­
ctwa? Z jakim i jej form am i i metodami spotyka się nasz czytelnik? Chy­
ba z jedną jedyną. Stanowią ją  tzw. konkursy czytelnicze. Konkursy 
mogą i powinny być nader skutecznym  środkiem przyciągania do książki, 
krzew ienia czytelnictwa. Oczywiście o wartości ich i efektach decyduje 
sposób przeprowadzania. N iestety konkursy te — choć niekiedy ciekawe 
i słuszne w  swych założeniach — przeprowadzane są zazwyczaj drogą 
adm inistracyjną, a co gorsza — bazując na wynikach liczbowych — spły­
cają zagadnienie upowszechnienia czytelnictwa. Nic więc dziwnego, że 
zgodzi się z tym  chyba każdy, kto z „mechanizmem'* konkursów wiejskich 
m iał do czynienia — nie tyle one ub ija ją  zwierzynę (tj. zdobywają no­
wych czytelników), ile niestety dobijają samych myśliwych — działaczy 

.kulturalno-ośw iatow ych z bibliotekarzam i na czele. Mam na myśli wy­
łącznie działaczy niższych „szczebli" — najwyższe bowiem zajm ują się 
jedynie wydawaniem  instrukcji i zbieraniem  sprawozdań. Nie negując 
znaczenia naw et i tak  ujętych konkursów — należy stwierdzić, ponad 
wszelką wątpliwość, że nie powinny, że nie mogą być one w  skali ogólno­
polskiej jedynym  —  częstym, aż nazbyt częsix> stosowanym środkiem 
propagandy. I

Tak m niej więcej wygląda „w alka“ o nowego czytelnika. A teraz spra­
wa druga: wychowywanie czytelników, przekształcanie num erków figu­
rujących na kartach  czytelniczych w prawdziwych, aktyw nych czytelni­
ków. Do tak  postawionych zadań nie wystarczy dysponowanie tylko księ­
gozbiorami, placówkami bibliotecznymi. W ychowywanie społeczeństwa 
porosłych w istocie Jest bardzo podobne do wychowywania dzieci: o wy-
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ni]<ąch akcji pedagogicznej, o jej skuteczności decyduje tylko i wyłącznie 
kadra nauczycielska, decyduje — nauczyciel. Czy w naszych placówkach 
bibliotecznych, w znakomitej większości bibliotek wiejskich mamy nau­
czycieli — wychowawców? Czy mam y w bibliotekach ludzi, którzy po­
trafią  posługiwać się książką jako instrum entem  wychowania społeczeń­
stwa? Czy nasz bibliotekarz gm inny umie się posługiwać subtelnym , de­
likatnym  instrum entem , jakim  jest książka? A może nie tak górnie? Czy 
bibliotekarz wiejski w ogóle zna narzędzie swej pracy? Pytanie najbar­
dziej kłopotliwe... Sprawa najboleśniejsza...

Czcigodni działacze kulturalno-ośw iatow i wysokich i najwyższych szcze­
bli! — Z tego co mówicie i piszecie, w ynika niezbicie, że nie znacie tych, 
na których chcecie oddziaływać, nie znacie zupełnie czytelników, którzy 
korzystają już z waszych bibliotek i tych, których chcecie do nich przy­
ciągnąć, nie znacie ich zamiłowań, zainteresowań, stopnia ich oczytaniar 
ale podobno znacie waszych bibliotekarzy, ich przygotowanie, ich zainte­
resowania... i to powinno być dla was dostatecznie wstrząsające. To po­
winno i musi otrząsnąć was z wszelkich złudzeń co do efektywności w a­
szego działania, co do realności staw ianych sobie — ściślej: staw ianych 
im właśnie — ambitnych, odpowiedzialnych zadań wychowawczych. To 
powinno, musi ześrodkować całą waszą uwagę i troskę na problem ie n r 1 
upowszechnienia czytelnictwa — zagadnieniu szkolenia, kształcenia, do­
kształcania kadr bibliotekarskich, a w pierwszym  rzędzie bibliotekarzy 
wiejskich. j

...Gruchały i K reje czekają na książki, książki, które pomogą im rosnąć, 
pomogą sprostać poważnym, trudnym , odpowiedzialnym obowiązkom 
obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jej współgospodarzy, jej 
budowniczych.

Trzeba im właśnie taką książkę dostarczyć, trzeba z taką książką umieć 
do nich trafić.

Anna Wierzbicka
J a n  D ę t k o  '  I

Krzeszów  
pow. biłgorajski

JESZCZE O CZYTELNICTWIE W BIBLJOTEKACH GMINNYCH

W dotychczasowej dyskusji o czytelnictwie, organizacji i pracy na­
szych biblioteik za mało uwagi poświęcono omówieniu działalności 
bibliotek gminnych. Jest to luka, o której dyskutanci i Redakcja „Prze­
glądu K ulturalnego" — jak w ynika z dopisku do artykułu  Cz. Kozioła 
(vide ,,Przegl. K ulturalny" nr 46/1955) — zdaje sobie sprawę. To dobrze, 
ale luka pozostaje luką. Przecież najdokładniejsze omówienie proble­
mów organizacyjnych nie rozwiąże nieraz bardzo istotnych trudności 
i bolączek, z którym i co dzień zm agają się biblioteki gminne.

Pragnę tu  omówić jeden z ważkich problemów, o którym  dotychczas 
nie napisano ani słowa.

Ogromny wzrost aktywności czytelniczej szerokich rzesz społeczeń­
stwa jest faktem  niew ątpliw ym ; książka sta je  się ludziom coraz 
bardziej niezbędna, a stosunek odbiorców do lite ra tu ry  może za mało 
jeszcze świadomy i twórczy, zawiera jednak w  sobie ciekawy kierunek
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1'ozwoju, wyrażający się w tym, czego żąda czytelnik, z jakimi utworami 
pragnie się zaznajomić, jakie powieści najbardziej go interesują. I tu 
jest właśnie problem. Problem  w ynikający z tego, jakiej książki żąda 
czytelnik, z jakim i wym aganiami przychodzi do biblioteki gminnej i co 
może mu gminna biblioteka ofiarować. Uwagi moje w tym  przed­
miocie opieram na znajomości zawartości biblioteki gminnej w 'je d n e j 
z miejscowości w woj. lubelskim, chłonności czytelniczej społeczeń­
stwa tej gminy oraz na fakcie, że biblioteka ta cieszy się mianem przo­
dującej biblioteki swego powiatu. I rzeczywiście tak  jest. Biblioteka 
ta obok gminnej apteki i ośrodka zdrowia jest trzecią z kolei instytucją, 
k tóra ma swoich ,,pacjentów“, leczących bardzo system atycznie „do- 
legliwości“ duchowe.

Dolegliwości te byw ają różne. Nieraz zdarzało mi się słyszeć, jak 
jakaś panienka prosiła bibliotekarza o dostarczenie jej takiej książki, 
w której nie byłoby ,,realizm u", bo ona tego .,realizm u ma tak  dużo 
w życiu, na każdym kroku, że wreszcie pragnie odpocząć przy zajm u­
jących losach niezwykłego bohatera, ulecieć gdzieś w nieznane krainy, 
żyć życiem tajemniczym  i fan tazją“. Jest to stwierdzenie naiwne, ale 
czy naiwność ta nie przypom ina uczonych wywodów idealistycznych 
teoretyków sztuki mówiących, że sztuka w inna być rekom pensatą nie­
pełnej i ułomnej rzeczywistości, czy wywody te nie przypom inają słyn­
nych ataków^ Sienkiewicza na książki Zoli, kiedy to autor „Potopu" 
z taką pasją zwalczał niemoralność tych książek, mówiąc, że faktycz­
nie w życiu niejednokrotnie tak bywa, ale powieści w inny włeśnie w y­
równywać te braki, a nie z taką brutalnością je odsłaniać, jak  to robił 
Zola. Analogie takie możnaby snuć w nieskończoność, ale nie to jest 
tutaj  przedm iotem  mego rozważania.

Ważnym w tym  wszystkim jest to, że w przepełnionej sali biblioteki 
gminnej takich głosów jest coraz mniej, że coraz więcej ludzi pragnie 
zapoznać się z dziełami naszych wielkich pisarzy realistów i . . odchodzi 
z zawiedzionymi minami.

,,N iestety nie m a“ — odpowiada bibliotekarz nie wiedząc o tym, że 
podobne słowa często padają z ust ekspedientów naszych źle zaopatrzo­
nych sklepów spożywczych.

Tak jest. Pomimo poważnych wysiłków edytorskich w okresie powo­
jennym  nasze biblioteki gminne nie są właściwie zaopatryw ane w dzieła 
wielkich klasyków polskich i światowych. A ludzie chcą czytać, w y­
magania ich rosną. Nie tylko chcą zapoznać się z metodami uprawy 
różnych roślin, sposobem oczyszczania zboża czy hodowlą bydła, ale 
prócz tego, a nawet przede wszystkim, pragną zapoznać się z dziełami 
Orzeszkow^ej, Prusa, Mickiewicza i wielu, w ielu innych. Tymczasem dziel 
tych w dostatecznej ilości nie ma. Czy nie zasługuje na współczucie 
człowiek, który pragnąc zapoznać się z „Nad Niemnem“ Orzeszkowej, 
otrzym uje odpowiedź, że owszem Orzeszkowa napisała takie dzieło, ale 
w tutejszej bibliotece nie ma go, że można natom iast wypożyczyć sobie 
,,Bene nati czy ,,Ad astra“ tej autorki. To nie jest odosobniony wypadek 
Nie ma w tej bibliotece także „Nizin" Orzeszkowej, nie ma „Lalki“ 
czy „E m ancypan tek" Prusa i, o zgrozo, nie ma „Pana Tadeusza'* Mic­
kiewicza. Można by sporządzić długi re jestr w ybitnych dzieł pisarzy 
polskich i obcych, których nie ma w tej bibliotece, a które konieęznie



powinny w niej być. Owszem nazwiska wielkich pisarzy są reprezento­
wane, ale przez utw ory marginesowe, nie zasadnicze. Ludzie chcą 
jednak czytać i to rzeczy wybitne. W ymownym przykładem  niech 
będzie fakt, że „Chłopi" Reym onta i „Noce i dnie“ M. Dąbrowskiej, 
k tóre są w tej bibliotece cieszą się taką poczytnością, że w ędru ją  z rąk 
do rąk, od czytelnika do czytelnika, jedynie przepisywane z nazwiska 
na nazwisko. A przecież nasz ruch wydawniczy może dostarczyć wiele 
innych bardzo wartościowych dzieł w dostatecznej ilości.

Jak ie nasuw ają się stąd wnioski?
Po pierwsze: ruch czytelniczy, co jest objawem wielce wymownym, 

nabrał określonego, społecznie pożytecznego charakteru. Sylw etka prze­
ciętnego czytelnika i jego wym agania nabierają cech wzrastającej 
dojrzałości kulturalnej i społecznej. Biblioteki gm inne niejednokrotnie 
zamiast stać się czynnikiem kierującym  i wzm acniającym  ten proces, 
ham ują i niw elują go brakiem  właściwych pozycji, niedostatecznym  
zaopatrzeniem  swego księgozbioru.

Po drugie: biorąc pod uwagę nikłe przygotowanie kadr młodych 
bibliotekarzy, należało by ustalić od strony centralnej, obowiązujący 
dla wszystkich bibliotek gm innych spis zasadniczych pozycji z zakresu 
w ybitnych osiągnięć litera tu ry  polskiej i obcej celem zaspokojenia 
wzrastających wym agań szerokich rzesz czytelniczych. Nie należy su­
gerować się mało praktykow aną zasadą, która mówi, że życzenia 
czytelnika bibliotekarz w inien uwzględniać i zamawiać określone po­
zycje w  bibliotekach powiatowych.

Jest to postulat słuszny, ale w chwili obecnej nie rozwiązuje jeszcze 
omawianej tu taj sprawy.

Dlatego też wysiłek organizacyjny włożony w realizację postawionego 
tu ta j wniosku przyniesie w swych konsekwencjach istotne korzyści.

Jan Dętko

R yszard  Michalski 
W arszawa

UWAGI POZORNIE MARGINESOWE
O czytelnictwie studentów

Na tem at czytelnictwa wypowiedziano już i utrw alono na piśmie tak 
wielką sumę z jednej strony truizmów, z drugiej zaś sądów ze wszech 
m iar niesprawiedliwych, że z pełną satysfakcją przeczytałem  na łamach 
,-Przeglądu K ulturalnego" a rtyku ł kol. Draczko i w jednym  z ostatnich 
num erów  ,,Bibliotekarza"-) parę trafnych uwag o warszawskich ks)ięgo- 
zbiorach studenckich. ,

Spróbuję więc podzielić się swymi uwagami o pozawarszawskim śro­
dowisku studenckim.

1) Stefania Draczko: „Kilka  prawd prostych", Przegląd, K ulturalny,  nr 5/1955.
2)  ̂ Jadwiga Kołodziejska: „O bibliotekach w arszaw skich dom ów akademickich", 

Bibliotekarz,  nr 8/1955.
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Nie .lesl rzeczą istotną, jak wyglądała spraw a bibliotek i czytelnictwa 
w domach akademickich w ubiegłych latach., Dość przypomnieć,, że na 
specjalnej naradzie, która odbyła się w październiku 1954 r. z udziałem 
przedstawicieli M inisterstw a Szkolnictwa Wyższego, M inisterstw a K ultu- 

. ry i Sztuki, Centralnego Zarządu Bibliotek, Głównego Zarządu ZMP 
i Rady Naczelnej ZSP zobowiązano właściwe terenowe biblioteki m iej­
skie do założenia stałych bądź wym iennych punktów  bibliotecznych w po­
szczególnych domach akademickich.

W styczniu 1955 r. sprecyzowano obowiązki bibliotek m iejskich w tym  
względzie. A więc w każdym  domu studenckim  liczącym do 500 miesz­
kańców powinien powstać wym ienny punkt biblioteczny, którego obsłu­
gą zajm ie się aktyw  studencki. W domach liczących od 500 do 1500 stu­
dentów powinny powstać filie bibliotek m iejskich z pracownikiem  biblio­
teki, zatrudnionym  w danej filii na półetacie. W reszcie w środowiskach 
studenckich liczących ponad 1500 mieszkańców, w filii takiej powinien 
być zatrudniony pracownik biblioteki m iejskiej o pełnym  wym iarze 
godzin. 1

Tak wygląda spraw a od strony obowiązków bibliotek m iejskich i CZB. 
Jak  natom iast wygląda w rzeczywistości, wiedzą studenci, wie ZSP, 

a może wie naw et i CZB.
Oczywiście nie zawsze winę ponoszą biblioteki. Nie jest ich spraw ą 

np. dostarczenie odpowiedniego lokalu. Trzeba tu  zgodnej działalności 
władz uczelni, Rad Mieszkańców DA, organizacji młodzieżowych. Nie 
ulega natom iast wątpliwości, że studenci muszą mieć łatw y dostęp do lite­
ra tu ry  pięknej. Nie powinniśmy mieć ani jednego domu akademickiego 
w kraju, gdzie by nie było dobrze zaopatrzonej biblioteki beletrystycznej: 

Tymczasem m am y takie domy studenckie, gdzie nie ma żadnej biblio­
teki. Dla przykładu — Wrocław. Domy akademickie Politechniki W ro­
cławskiej na ul. M arii Curie-Skłodowskiej, tzw. Akademik Wyższej Szko­
ły Rolniczej i dom studentek Akademii Medycznej na Placu Grunwaldz­
kim oraz szereg innych pozostają w ogóle bez książek.

W największym  wrocławskim środowisku akadem ickim  na ulicy Kotsi­
sa i Stanisławskiego mieszka ponad 1500 studentów. Owszem, biblioteka 
m iejska założyła tu ta j swoją filię, urzęduje czasem jej pracownik, ale... 
jest tu  „aż“ 150 pozycji beletrystycznych. Jedna książka — na 10 studen­
tów. W sprawozdaniu zaś przesyłanym  CZB z pewnością wszystko się 
zgadza; filia jest. Takich przykładów opieszalstwa i formalnego trak to ­
wania swoich obowiązków przez biblioteki m iejskie można by cytować 
znacznie więcej. Nie chcę wyręczać CZB, k tóry  być może wyśle kiedyś 
swoich pracowników w teren (myślę o środowiskach akademickich) dla 
zorientowania się, jak jest naprawdę.

Istnieje wreszcie problem  centralny, moim zdaniem, co studenci do­
stają do swoich punktów z bibliotek miejskich. Wśród księgozbiorów do­
starczanych dó domów studenckich przez poszczególne biblioteki m iejskie  ̂
znajduje się nie rzadko pewna ilość egzemplarzy zdekompletowanych 
dzieł klasyków m arksizm u-leninizm u (jak np. na ul. Kotsisa we W rocła­
wiu). Drugą część znowu stanowi litera tu ra  popularnonaukowa, wreszcie 
propagandowa. Np. w DA studentek U niw ersytetu W rocławskiego na ul. 
Tramwajowej — tkwi szereg tak „cennych" z litera tu ry  pięknej pozycji 
jak  „Kobietą na traktorze*'.
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I tu  dochodzimy do sedna sprawy, k tórą chciałem na przykładzie stu ­
denckim zasygnalizować. Istnieje oczywista potrzeba' zwrócenia uwagi 
na s p e c y f i k ę  środowiska, k tóre jest odbiorcą książki.

W w ypadku stałych lub w ym iennych punktów  bibliotecznych w  do­
mach akadem ickich jest rzeczą w yjątkow o mało sensowną przydzielanie 
książek „hurtowo", ,,jak idą“.

Trzeba wiedzieć, czego czytelnik oczekuje od biblioteki i starać się jak 
najlepiej zaspakajać jego zapotrzebowania. W wielu domach akadem ic­
kich studenci się skarżą, że wprawdzie książki są, ale... nie m a co czytać.

Istotnie. Jeśli biblioteka beletrystyczna składa się z dzieł klasyków 
m arksizm u — czemu, jak  wiadomo, słuchacze wszystkich kierunków  stu ­
diów m ają poświęcone osobne w ykłady i ćwiczenia przez kilka la t i z re ­
guły posiadają w domach akademickich obficie zaopatrzone w litera tu rę  
gabinety m arksizm u-leninizm u; jeśli w swojej bibliotece m ają różnej 
wartości ,,pracki“ popularnonaukowe, zupełnie przypadkowo dobrana 
i z reguły przeraźliw ie nudne; jeśli zaśmieca się bibliotekę beletrystyczną 
różnymi wydaw nictwam i plakatowo-tapetow ym i; jeśli w bibliotekach 
akademckich klasyków polskich reprezentuje jedynie Konopnicka, obcą — 
w najlepszym  w ypadku — H enryk Mann, zaś litera tu rę  współczesną parę 
tomów m dłych reportaży, kiepskich powieścideł okraszonych poezją 
w stylu „Astrolabium  z jodłowego drzew a“ — to doświadczywszy na so­
bie raz wynikających stąd rozkoszy, nic dziwnego, że student-czytelnik 
omija skrzętnie w łasną bibliotekę. ,

Wnioski są krótkie. !
Po pierwsze — CZB powinien dopilnować, czy właściwe terenowo bi­

blioteki m iejskie założyły już swoje wym ienne lub stałe punkty  we 
wszystkich domach akademickich. Tam gdzie otworzono już biblioteki, 
ile i jakich książek dostarczono studentom.

Po drugie — studenci czekają na jak  najm ększy  w ybór klasyków lite­
ra tu ry  polskiej i obcej.

Jeśli wielu ludzi nie ma czasu na czytanie byle czego, to studenci 
w szczególności. Szkoda, że bibliotekarze nasi nie zawsze chcą o tym  pa­
miętać. Ten swoisty rodzaj biurokracji polegający na tym, iż każda bi­
blioteka musi dostać jakąś część pozycji m artwych, tapetowych — u tru d ­
nia wszelkie dalsze form y m ądrego propagowania czytelnictwa.

Bez wartościowych księgozbiorów publicznych, bez zwrócenia uwagi 
na to, czego czytelnik od biblioteki oczekuje, n ie .m a sensu jakakolwiek 
akcja czytelnicza. Studenci zaś ograniczeni możliwościami stypendialny­
mi w nabywaniu książek, do punktów  bibliotecznych zakładanych w ich 
domach akademickich przyw iązują szczególną wagę. Byłoby wielką po­
rażką, tego zwrotu młodzieży studenckiej ku wartościowej literaturze 
pięknej nie dojrzeć i nie współdziałać z nim.

Ryszard Michalski



K. Szeeeplwm ski  
Gdańsk

NA MARGINESIE ROZWOJU FACHOWYCH BIBLIOTEK 
ZAKŁADOWYCH 

Za dużo białych plam na tuyhrzeżu
W trosce o stałe i należyte podnoszenie kwalifikacji zawodowych 

wszystkich pracowników zatrudnionych w naszej gospodarce narodo­
wej, a w szczególności w większych zakładach produkcyjnych Prezy­
dium Rządu w dniu 24.IX.53 r. powzięło doniosłą uchwałę zapewniającą 
należytą organizację i prawidłową, działalność bibliotek fachowych. Nic 
bowiem nie może być bardziej pomocnym, bardziej potrzebnym  robotni­
kowi, technikowi czy inżynierowi w przyswojeniu nowoczesnych i lep­
szych metod pracy — jak odpowiednia książka fachowa.

Książka fachowa jest najlepszym  i najskuteczniejszym  sprzym ie­
rzeńcem każdego człowieka pracy w podniesieniu jego umiejętności 
zawodowych. Dobrze zorganizowana i prowadzona biblioteka fachowa 
w zakładzie pracy, dobrze propagowane i kierowane czytelnictwo książek 
fachowych wśród całej załogi jest niewątpliw ie jednym, z głównych 
czynników w walce o wyższą jakość produkcji. Umasowienie czytelnictwa 
książek fachowych wśród załogi przedsiębiorstwa w połączeniu z dobrze 
działającą biblioteką oświatową (biblioteką związkową), dobrą pracą 
kolportera zakładowego winno stać się troską nie tylko kierownictwa 
zakładu, ale przede wszystkim Podstawowej Organizacji Party jnej i Ra­
dy Zakładowej.

Dlatego też Uchwała Prezydium  Rządu Nr 697 z dnia 24.1X.53 r. 
w sprawie rozwoju fachowych bibliotek zakładowych (ogłoszona w Mo­
nitorze Polskim  Nr A-94) nakłada bardzo poważny obowiązek na kie­
rownictwo zakładów pracy dając im jednocześnie pełne możliwości jej 
realizacji przez zapewnienie odpowiednich środków finansowych na 
zakup książek fachowych. Uchwała wyraźnie powiada, że fachową 
bibliotekę zakładową w inny posiadać wszystkie zakłady pracy zatrud­
niające ponad 100 pracowników, k tó re  ze względu na charakter pracy 
w ym agają posiadania bibliotek.

Sporo czasu upłynęło już od podjęcia tej uchwały. Spróbujm y zatem 
z grubsza ocenić, jak  przebiega realizacja uchwały w poszczególnych 
zakładach pracy na naszym terenie, a w  szczególności na terenie miasta 
wojewódzkiego — Gdańska.

Z zadowoleniem należy stwierdzić, że w większości zakładów pracy 
naszego województwa w  wyniku realizacji uchwały powstały już setki 
bibliotek fachowych, k tó re  coraz lepiej rozw ijają swą działalność wśród 
pracowników. Coraz częściej odpowiednia książka fachowa znajduje 
się w  rękach naszych robotników, którzy przy jej pomocy wydatnie 
podnoszą swe kw alifikacje zawodowe. Biblioteki fachowe stały się 
doniosłym orężem kierownictw a zakładów pracy w walce o coraz to 
lepsze i pełniejsze wykonanie zadań planowych, w walce o lepszą 
jakość produkcji. Książka fachowa stała się nieodzownym ' czynnikiem 
w rękach naszej kadry  inżynieryjno-technicznej, w rękach naszych 
m ajstrów  i robotników w zakresie przysw ojenia i stosowania nowych, 
doskonalszych m etod pracy.  ̂ ’
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Działalność bibliotek fachowych przez wzmożone czytelnictwo wśród 
załó^ pracowniczych, przez dyskusje nad książką i stosowanie nowych 
m etod pracy mocno zbliżyła nasze kadry  inteligencji technicznej do 
robotników, a przez to w ydatnie w płynęła na lepszą organizację i jakość 
pracy. W ielu naszych pracowników dzięki książce fachowej uzyskało 
leT^sze zarobki, a niejednokrotnie i awanse zawodowe. Mamy już kadrę 
wzorowych bibliotekarzy książek fachowych, którzy z rozwagą i nam y­
słem zakupują książki przystosowane do potrzeb ich zakładu pracy. 
Mamv takie zakłady pracy, lak Zakłady Przem ysłu Tłuszczowego im. 
Gen. W róblewskiego w Gdańsku, gdzie praca biblioteki fachowej stoi na 
bardzo dobrym  poziomie. Biblioteka fachowa jest otoczona troskliw ą 
opieka ze strony D yrekcji Zakładu, PO P i Rady Miejscowej. Czytelni­
ctwo książki fachowei objęło już 40Vo załogi przedsiębiorstwa. Biblio­
teka liczy ponad 1 200 tomów książek fachowych. Książka fachowa 
pronagowana jest na każdym  odcinku pracy wszelkimi dostępnym i 
środkami, a więc za pomocą gablot, napisów, przez radiowęzeł, przeźro­
cza, pogadanki itp. Dzięki rozwiniętem u czytelnictwu lite ra tu ry  facho-' 
wej, dzięki stosowaniu nowych metod pracy proces rafinacji został 
znacznie skrócony, co w  dużej mierze pozwoliło na wykonywanie 
planów produkcji. Szereg pracowników uzupełnia swe kwalifikacje 
zawodowe przez szkolenie przyw arsztatow e połączone z czytaniem od­
powiedniej Mieratury fachowej, a 4 osoby uczęszczają na wieczorny kurs 
inżynierii.

Dobrze jest również zorganizowana i prowadzona biblioteka fachowa 
w M iastoprojękcie, w Stoczni Północnej, w  Zespole Elektrow ni „Oło- 
w ianka“. Należy również wymienić takie zakłady jak: Gdańskie Zjed. 
Instalacji Przem ysłowych, Zakłady Gazownictwa — Okręgu Gdańskiego, 
Morski Insty tu t Techniczny, Biuro Projekt-B ud. Morskiego, Wojew. Za­
rząd Łączności w Gdańsku, Gdańska Stocznia Remontowa i Wojew. 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, gdzie praca bibliotek fachowych, 
wykorzystanie kredytów  na ten  cel, czytelnictwo i praca kolporterów 
zakładowych są odpowiednio postawione.

Niewątpliwie więc mamy osiągnięcia bardzo poważne. Zdaje się,, że 
większość kierow nictw  zakładów pracy rozumie znaczenie bibliotek fa­
chowych i doniosłą rolę książki, troszcząc się o rozwój bibliotek facho­
wych, oświatowych i kolportażu książek.

Jednak musimy sobie powiedzieć, że wykonanie uchwały Prezydium  
Rządu nie wszędzie przebiegało i przebiega należycie. W szeregu za­
kładów pracy nie doceniono korzyści, jaikie daje uchwała. Sięgnijmy do 
wypowiedzi kierownictw a niektórych zakładów pracy zaw artych w spra­
wozdaniach złożonych do Woj. Komisji Planowania Gospodarczego. Dla 
podkreślenia braku zainteresow ania w tych zakładach pracy dla spra­
wy bibliotek fachowych w arto dodać, że Woj. Kom isja Planow ania 
Gospodarczego WRN dw ukrotnie w ciągu ub. roku po zasiągnięciu 
inform acji z Dyrekcji ,,Domu Książki" przypom inała wszystkim 
zainteresowanym  zakładom pracy o obowiązkach wynikających z posta­
nowień Uchwały i żądała sprawozdań w tym  zakresie. Niestety, w y­
starczy zapoznać^ się z kilkom a tylko przykładam i zaczerpniętym i z te re ­
nu m iasta Gdańska, a więc najbliżej siedziby władz wojewódzkich, 
a przekonam y się, że nie wszędzie Jest tak, jak powinno być.
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Oto przykłady: Gdańska Fabryka Opakowań Blaszanych kom uni- 
ku.1e, że na trzy  kw artały  z ub. roku wykorzystała zaledwie tylko 
około 10®/o kredytów  przyznanych na bibliotekę. Postępując wbrew  
zaleceniom KPG cały ciężar realizacji kredytów  przerzuca na IV kw ar­
tał podając, że w grudniu 1954 r. planowała wydatkować 40Vo posiada­
nej sumy. A wiecie ile ta fabryka posiada książek fachowych? „Oko- 
ło“ 150.

Gdańskie Zakłady Papiernicze Przem ysłu Terenowego we Wrzeszczu 
w piśmie z kw ietnia ub. r. zawiadamiają, że w I kw artale 1954 r. 
kredytów  na ten cel w  ogóle nie wykorzystano, że doniero w  TI kw. 
miało nastanie zorganizowanie biblioteki fachowei. Natomiast. Gdańskie 
Zakłady. M etalowe Przem ysłu Terenowego we Wrzeszczu chwalą się, 
że m ają bardzo bogaty wybór, bo aż 90 tomów. I

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Instalacyjne w- Gdańsku komunikuje, 
że posiada 65 książek fachowych. W piśmie z dnia 27.IV.54 r. podawa­
no, że przedsiębiorstwo posiadało wówczas 35 egz. książek fachowych 
czyli, że po 6-ciu miesiącach przybyło aż 30 książek.

Zakłady Przem ysłu Cukierniczego ,,Bałtyk“ w Gdańsku — Oliwie 
również przyznają się. że przez trzy kw artały  1954 r. wykorzystały około 
10®/o przeznaczonych kredytów  tłumacząc to faktem, że zbyt mało uka­
zuje się wydaw nictw  przydatnych dla potrzeb ich przemysłu.

Nadmorskie Zakłady Przem ysłu Drzewnego we Wrzeszczu również 
zbytnio nie spieszą się z rozwojem biblioteki fachowej, skoro podają, 
że za trzy kw artały  1954 r. w ykorzystały zaledwie 250/o przyDadającego 
na ten  cel funduszu. Nie spieszą się też Gdańskie Zakłady Przem ysłu 
Zapałczanego w Gdańsku, które dopiero w m aju 1954 r. zdecydowały 
się zaplanować zorganizowanie biblioteki fachowej, nie określając przy 
tym  ani planowanego rozbicia wykorzystania funduszy w poszczegól­
nych kw artałach ani konkretnej daty kiedy zorganizowanie to istotnie 
miało nastąpić. A może jeszcze i dotąd nie nastąpiło

Również i Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych w  Gdańsku nie 
wie właściwie, czym i jak gospodarzy w  tym  zakresie. W sprawozdaniu 
swym z kw ietnia 1954 r. podaje, że w  I-szym kw artale wykorzystano 
już 30,88®/o funduszy, a w  październiku przyznaje się, że łącznie za 
trzy  kw artały  w ykorzystano zaledwie l l ,P /o  kredytów  z tym, że pozo­
stałe 88,9®/o planuje w ykorzystać w  IV kwartale.- Cieszy nas, że tow a­
rzysze podają, iż m ają już 633 tomów książek fachowych, ale mamy 
obawy, że skoro sama D yrekcja nie wie, ile napraw dę wykorzystała 
już kredytów, to czy cała załoga wie o istnieniu owych 633, tomów.

Miejskie Przedsiębiorstwo Rozbiórkowo-Porządkowe w  Gdańsku za 
trzy kw artały  wykorzystało 6«/o posiadanych funduszy, a posiada za­
ledwie 11 książek fachowych. Świadczy to dobitnie, że w tym  zakładzie 
pracy n ik t dotąd nie zajm uje się biblioteką fachową, a kierownictwo 
zakładu, nic nie zrobiło w kierunku realizacji Uchwały Prezydium  
Rządu Nr 679.

Rejonowa Tuczarnia i Rzeźnia Drobiu w Lęborku „uskarża ' się, że 
niestety posiada tylko 4 tomy książek fachowych, a fundusze aż do 
dnia 21.XI nie zostały wykorzystane, ponieważ -księgarnia ,,Domu 
Książki" w Lęborku nie posiada książek fachowych.
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Najbardziej charakterystyczną jednak jest spraw a biblioteki fa­
chowej w 'G dańskiej W ytw órni Octu i M usztardy w Gdańsku, 
która z jednej strony przyznaje się, że otrzym ała polecenie Min. P rze­
mysłu Rolnego i Spożywczego w spraw ie zorganizowania biblioteki 
fachowej, a z drugiej strony najspokoj^niej w świecie informuje, że 
posiada tylko 4 tomy książek fachowych. Ale najciekawsze jest to, że 
podległa jej Fabryka Octu i M usztardy w Tczewie wyjaśnia, że korzy­
sta z biblioteki fachowej znajdującej się w placówce macierzystej 
w Gdańsku. Z czego towarzysze z Tczewa korzystacie w placówce m a­
cierzystej — czy z tych 4 tomów.

Dlaczego tak się dzieje? Niejeden przewodniczący rady zakładowej 
na pytanie o stanie biblioteki technicznej odpowiada —r- ,,my prowadzi­
my biblioteki beletrystyczne, techniczne — do nas nie należą". Nie 
bez winy są również główni inżynierowie i kierownicy komórek techniki 
i racjonalizatorstw a. Im przecież przede wszystkim winno zależeć na 
rozwoju czytelnictwa, na posiadaniu w bibliotekach wszystkich nowości 
technicznych. Nie widać jednak u tych towarzyszy troski o tę ważną 
sprawę. Nie biją się oni należycie o w ykorzystanie kredytów, o znale­
zienie pieniędzy na książki.

Zdaje mi się, że obecny stan rzeczy wymaga radykalnych zmian. 
W ydajemy miliony egzemplarzy książek technicznych właśnie po to, 
aby były one czytane przez robotników, aby pomagały wielotysięcznej 
rzeszy przodowników pracy i racjonalizatorów w ulepszeniu metod 
pracy.

Przedstawione powyżej fakty, oparte na sprawozdaniach wym ienio­
nych przedsiębiorstw, winny nam wszystkim wskazać na istniejące nie­
bezpieczeństwo niedocenienia rozwoju i działalności bibliotek fachowych 
w niektórych przedsiębiorstwach na naszym terenie.

Fakty  te w inny być alarmem , że spraw ą upowszechnienia czytelnictwa 
w zakładach pracy, sprawą upowszechniania książki fachowej wśród za­
łóg pracowniczych naszych zakładów w inny się zająć i to jak najszyb­
ciej — Podstawowe Organizacje Party jne. Dzielnicowe, Miejskie i  Po­
wiatowe Kom itety Partii.

Białe plamy, świadczące o niedociągnięciach i błędach w zakresie roz­
woju sieci bibliotek fachowych na terenie naszego województwa, winny 
zniknąć jak najprędzej. Chcemy dowiedzieć się, czy w ciągu roku 1955 
już zniknęły. Czekamy na odpowiedź.

■Likwidacja tych plam  winna stać się wspólnym obowiązkiem nas 
wszystkich w walce o coraz pełniejsze zaspokojenie potrzeb ku ltu ra l­
nych naszego społeczeństwa, w walce o coraz lepszy rozwój naszej gospo­
darki narodowej, naszego przemysłu, a przez to o szybszy wzrost dobro­
by tu  klasy robotniczej.

K, Szczepkowski

„...nie na posiadaniu i przechowywaniu, lecz na udostępnianiu czytel­
n ikom zasobów bibliotecznych, polega w ogóle sens istnienia księgo­
zbiorów”.

Józef OrycĘ
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F n in ę i^ ek  Grabowski  
Rzeszów

Z KSIĄŻKĄ DO ROBOTNIKÓW

Tak się jakoś w polityce kulturalnej układa, że więcej uwagi po­
święca się wsi, aniżeli życiu kulturalnem u wśród robotników. Fakt 
ten można zaobserwować szczególnie wtedy, gdy mówi się o czytel­
nictwie. Może to wynika z przeświadczenia, że klasa robotnicza jest 
bardziej świadoma i nie potrzeba tu nikogo agitować dla książki. 
W prawdzie II Zjazd Partii nakazał wszystkie siły skierować na wieś. 
Może i więcej uwagi poświęca się wsi dlatego, że tam  sanacja pozo­
staw iła najw iększą spuściznę ciemnoty i zacofania. Nie będę wchodził 
w  ocenę tej sytuacji, ale faktem  jest, że mniej się pisze o czytelnictwie 
w mieście, a szczególnie wśród robotników, a więcej mówi się i pisze 
o czytelnictwie na wsi.

Niedawno podsumowaliśmy wyniki IV etapu konkursu czytelników 
wiejskich, obecnie prowadzimy ogólnopolski konkurs czytelniczy w roku 
10-lecia. Zarówno jeden jak i drugi konkurs pomyślane zostały dla 
wsi. A jeżeli chodzi o czytelnictwo wśród robotników, to nie pomyślano 
o formach jego masowej popularyzacji. W arto więc chyba dokonać 
pewnej analizy czytelnictwa wśród robotników na przykładzie woje­
wództwa rzeszowskiego.

Sytuacja o tyle jest skomplikowana, że zagadnienie czytelnictwa 
wśród robotników w naszym województwie, to także zagadnienie czy­
telnictwa na wsi i odwrotnie. Klasa robotnicza naszego województwa 
przed wojną nie była zbyt liczna. Dla wszystkich wiadomo, że teren  
Ziemi Rzeszowskiej należał do Polski ,,B“. Nie wiele było fabryik i nie 
było co robić i co jeść na wsi rzeszowskiej. Nędza wypędzała tysiące 
ludzi na emigrację w poszukiwaniu chleba. 25 tysięcy zatrudnionych 
poza rolnictw em  (a więc i w rzemiośle) — oto liczba, k tóra mówi, 
jaką siłę stanowiła klasa robotnicza. Dopiero za władzy ludowej, gdy 
zostało wybudowane wiele nowych fabryk, można było zacząć mówić 
o przem yśle w naszym województwie.

W ciągu lat dziesiięciu m ała liczba 25 tysięcy urosła do 180 tysięcy 
zatrudnionych w przemyśle. Te przeszło 150 tysięcy nowych robotni­
ków to wczorajsi chłopi. Nie na tym  koniec — i tu się spraw a kom pli­
kuje — duża ilość tych robotników mieszka na wsi i posiada swoje 
gospodarstwa rolne. W naszej codziennej terenowej nom enklaturze języ­
kowej nazywamy tych ludzi „pól robotnikami, pół chłopami*', ' albo 
,,robotnikami pracującym i w mieście, a mieszkającymi na w si“. A zatem 
ludzie owi mogą być czytelnikami w mieście, a i mogą być na wsi. 
Ktoś może na to powiedzieć:

A więc to sprawy nie komplikuje, ale upraszcza, bo można pozyski­
wać do czytelnictwa i oddziałowywać poprzez książkę i w mieście i na 
wsi.

Byłoby to słuszne, gdyby wykluczało możliwość takiej sytuacji, że 
n ik t na tych ludzi nie oddziaływuje, ani w mieście ani na wsi. Ale 
nie to jest najważniejsze. Najważniejszym w tym  wypadku jest fakt, 
że jeżeli popracujem y z robotnikami naszego województwa w mieście

337



to zyskamy wiele dla wsi i odwrotnie. I to nie tylko jeżeli chodzi
0 czytelnictwo, ale i w innych spraw ach jest podobna sytuacja.

Sprawą czytelnictwa wśród robotników zajm ują się związki zawodowe
1 biblioteki związkowe. Na terenie województwa rzeszowskiego znaj­
dują się 2 Centrale Księgarskie Ruchome. Jedna przy Woj. Domu Kultury» 
Z w. Zaw. obsługuje zakłady pracy wszystkich związków branżowych, 
nie posiadających własnego księgozbioru, lub posiadających m ałą ilość 
książek, niew ystarczających do obsługi pracowników. D ruga przy Za­
rządzie Okręgowym Budowlanych obsługuje zakłady w swoim pionie. 
Obie Centrale m ają zorganizowane 317 punktów  bibliotecznych. Ponadto 
w województwie jest łącznie z Domami K ultury  158 bibliotek stałych,
w  tym  56 bibliotek posiada ponad 1000 tomów, a reszta poniżej 1000.
W Hotelach Robotniczych zorganizowano 22 punkty  biblioteczne. Mia­
steczko Młodego Robotnika w  Mielcu posiada stałą bibliotekę. Nie
wszystkie jednak hotele robotnicze posiadają punkty  biblioteczne a głów­
ną przeszkodą przy ich zakładaniu i prowadzeniu stanowi ciągła p łyn­
ność mieszkańców.

W szystkie zakłady pracy zatrudniające ponad 2 000 pracowników 
posiadają biblioteki stałe o łącznej liczbie 26 773 tomów. Stan księgo­
zbioru we wszystkich bibliotekach zakładowych wynosi ogółem 247 050 
tomów: w  tym  53®/e beletrystyki, 3®/o książek młodzieżowych, 22®/o
popularnonaukow ych i 25®/o społeczno-politycznych. Jak  widzimy, s truk ­
tu ra  księgozbioru nie jest prawidłowa. Ogólnie biorąc w beletrystyce 
przeważa lite ra tu ra  klasyków polskich i obcych, m niejszą ilość stanowi 
lite ra tu ra  współczesna. Wifele zatem pozostawia do życzeni^ai tsaki dobór 
książek. W ynika to i z tego, że fundusze na zakup książek nie są 
właściwie i system atycznie w ykorzystyw ane przez Rady Zakładowe. 
W wielu wypadkach skutkiem  niesystem atycznego zakupywania ksią­
żek celem upłynnienia pod koniec roku pieniędzy na ten cel przezna­
czonych. kupowano książki bez uwzględnienia potrzeb czytelników 
danego zakładu. Np. w W ytwórni Chemicznej w  Sarzynie Rada Za­
kładowa zakupiła w Domu Książki całą półkę książek bez wyboru 
tytułów, jak  je ustawiono w  księgarni. Inne zakłady nie wykorzystały 
funduszów na zakup książek do biblioteki. Np. w Kopalnictwie Nafto­
wym w r. 1954 na 5 000 zł w ykorzystano 18 zł, w ZBM Mielec na 
przyznanych 3 000 zł do stycznia 1955 r. nie zakupiono żadnych książek. 
Przyczyną tak  słabego w ykorzystania funduszy przeznaczonych na za­
kup książek jest małe zainteresowanie Rad Zajkładowych i samych 
bibliotekarzy rozwojem czytelnictwa. Co praw da są i takie- biblioteki, 
jak  np. przy Domu K ultury  WSK, gdzie kredy ty  w ykorzystano w stu 
procentach. Biblioteki związkowe w wielu w ypadkach nie posiadają 
odpowiednich lokali. Często się uważa, że biblioteka zakładowa musi 
mieścić się w lokalu, k tó ry  się już do czego innego nie nadaje. 
Np. bibliotekę F-ki ,,Polna" w Przem yślu umieszczono w ciemnym, 
w ilgotnym  i m ałym  pokoju, do którego wejście jest bardzo utrudnione. 
Centrala Księgozbiorów Ruchomych Budowlanych również posiada mały 
ciemny lokal, niedostatecznie przygotowany dla normalnego funkcjono­
wania biblioteki. Podobnie w ygląda sytuacja w wielu innych zakłado­
wych bibliotekach, aczkolwiek istnieją możliwości polepszenia tych 
warunków. Bardzo ważnym  czynnikiem w upowszechnieniu książki jest
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praca samego bibliotekarza, jego przygotowanie i poziom ogólny. Na 
blisko 160 bibliotekarzy zaledwie kilku posiada dwutygodniowe względ­
nie tygodniowe kursy bibliotekarskie. Poziom polityczny tych biblio­
tekarzy jest. niski. W większości nie są oni objęci żadnym szkoleniem. 
Często na bibliotekarzy są powoływani ludzie przypadkowi, którzy 
z pracam i kulturalno-oświatowym i nie mieli nic wspólnego, a co 
gorsze nie m ają zamiłowania w tym  kierunku. Tego rodzaju fakty 
m iały miejsce np. w Zakładach Drzewnych w Sędziszowie i w Browa­
rze Tarnobrzeg.

Trudnością w system atycznym  szkoleniu bibliotekarzy jest stała 
płynność 'kadr. Zdarzają się wypadki, że bibliotekarze są zmieniani 
k ilka razy do roku, jak np. w DK Stalowa Wola. To słabe zaintereso­
wanie czytelnictwem  ze strony Rad Zakładowych i wyżej wymienione 
braki w pływ ają na to, że wśród robotników nie jest dobrze z czytel­
nictwem.

W ydawałoby się z pozoru, że najlepiej sprawa czytelnictwa przed­
staw ia się w dużych zakładach i w większych m iastach jak  w Rzeszo­
wie, Mielcu, Stalowej Woli. Pozory te stw arza duża liczba wypoży­
czonych książek i duży dzienny przypływ  czytelników. W rezultacie 
jednak na dość dużą ilość ludzi zatrudnionych w tych zakładach sta­
nowczo za mały jest procent czytelników. Np. w DK WSK Rzeszów 
biblioteka liczy niecałe 10®/o czytelników w stosunku do zatrudnionych. 
Podobny stosunek procentowy jest w Stalowej Woli i w Mielcu. Lepiej 
pod tym  względem przedstaw ia się sytuacja w mniejszych zakładach 
pracy, gdzie w  najlepszym  wypadku (Niegłowice — Rafineria) procent 
czytelników w stosunku do zatrudnionych wynosi 66. Przeciętnie bio­
rąc, biblioteki związkowe posiadają 15—40®/o czytelników w stosunku 
do zatrudnionych. Poważny procent w bibliotekach stanowią czyteli^icy 
rekrutujący się spośród inteligencji pracującej w zakładzie. Za mało 
korzystają z biblioteki pracownicy fizyczni. Jest to w ynik słabej pracy 
uświadam iającej wśród robotników. Nie wychodzi się do nich z książką, 
a biernie się czeka, aż oni sami przyjdą do biblioteki, która, nierzadko, 
niewiadomo gdzie się znajduje.

W bibliotekach związkowych największą poczytnością cieszą się książki 
klasyków polskich i obcych jak: Orzeszkowej, Sienkiewicza, Prusa, 
Kraszewskiego, Balzaoa, Dickensa; z lite ra tu ry  radzieckiej: Szołochowa 
„Cichy Don“, ,,Zorany Ugór“, Babajewskiego ,,K aw aler Złotej Gwiaz­
dy Ostrowskiego ,,Jak hartow ała się s ta l“. Ze współczesnej litera tu ry  
najpoczytniejsze są; ,,Pam iątka z Celulozy", „Drewniany Różaniec' 
i ,,Węgiel“. W niektórych bibliotekach, jak np. w bibliotece WSK Rze­
szów, czytane są wszystkie książki współczesne.

Niektórzy bibliotekarze celem upowszechnienia czytelnictwa stosują 
różnorodne formy propagandy poglądowej jak i słownej. Dobrze p ra­
cuje bibliotekarka Huczko z Sanoka (Kopalnictwo Naftowe). Wychodzi 
ona naprzeciw czytelnika dobierając książki zgodnie z jego zain­
teresowaniam i. Organizuje również wieczory dyskusyjne z czytel­
nikami, wygłasza recenzje książek mniej znanych celem zachęcenia do 
ich czytania. Dla popularyzacji nowości wydawniczych robi krótkie 
streszczenia książek, które pomagają czytelnikom w wyborze tytułów.
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Częstszymi form am i propagandy książki są zespoły czytelnicze, kon­
kursy pięknego czytania połączone z nagrodam i książkowymi, wieczory 
poezji, wieczory bajek itp.

Do tej pory słabo są wykorzystane radiowęzły dla propagandy czy- 
lelnictwa. Pomoc bibliotekom ze strony nadrzędnycłi instancji związko­
wych jest minimalna. Nawet instruktorzy KO poszczególnych związków 
mało zajm ują się i mało in teresu ją  się czytelnictwem  wśród robotni­
ków. Mimo usilnej pracy nad polepszeniem sytuacji w czytelnictwie 
ze strony WDK Zw. Zaw. nie widać prżełomu w tej dziedzinie.

Przeglądając karto tek i czytelników okazuje się, że sam aktyw  związ­
kowy i- ZM P-wski zakładów pracy również mało czyta, tłumacząc się 
najczęściej brakiem  czasu. Nic też dziwnego, że próżno w tej sytuacji 
u tego aktyw u żądać pomocy dla biblioteki i bibliotekarzy. Stąd też 
niew ątpliw ie wynika słabe zainteresowanie czytelnictwem  ze strony 
tych ludzi. Fakt godny mocnego podkreślenia i potępienia.

Tak więc najogólniej wygląda czytelnictwo wśród robotników w woj. 
rzeszowskim. Sytuacja sygnalizuje konieczność przem y śle^iia formy 
szerokiej popularyzacji książki i czytelnictwa wśród załóg robotników. 
To jest również sygnałem dla Zw. Zaw., aby te doceniały znaczenie 
czytelnictwa i um iały je rozwinąć wśród robotników. Przyczyni się to 
nie tylko do podniesienia świadomości robotników, ich poziomu ogólnego, 
ale i pomoże w wykonaniu zadań produkcyjnych. Jeżeli stawiam y 
zadanie dotarcia z książką do każdej chaty wiejskiej, to niech to zada­
nie spełnione zostanie w stosunku do każdego robotnika. Bibliotekarze, 
świetliczanie, pracownicy kulturalno-ośw iatow i województwa rzeszow­
skiego pomyślcie o zaplanowaniu wspólnej akcji polepszenia tego 
stanu.

Franciszek Grabowski

Józef Podgóreczny  
Bydgoszcz

SZUKAMY NOWYCH FORM ZBLIŻENIA KSIĄŻKI DO CZYTELNIKA

A parat rozprowadzania książek nie pracuje jeszcze dobrze, szczególnie 
aparat GS na wsi.

Podobna sytuacja jest z pracą oświatową, uwłaszcza w bibliotekar­
stwie. Mamy niejednokrotnie punkty  biblioteczne oraz biblioteki w PGR, 
POM, Spółdzielniach Produkcyjnych, z których korzysta zaledwie kilka 
osób. IV Etap Wiejskiego Konkursu Czyt. nie był powszechny, nie 
objął wszystkich gromad. Nie zainteresowały się nim organizacje m a­
sowe, kni prezydia Gminnych Rad Narodowych, nie zmobilizował ludzi 
do takiej ofensywy, którą by żyło społeczeństwo, jak to się widzi np. 
przy akcjach gospodarczych na wsi. Dlatego należy o tym  mówić i szu­
kać innych dróg i form pracy, by dokonać przełomu w tym  kierunku.

Pracow nia Naukowa Biblioteki M iejskiej w Bydgoszczy nie zadawala 
się wyłącznie tylko tym i czytelnikami, którzy sami przychodzą, by 
w oparciu o zasoby książnicy B.M. na m iejscu opracować artykuł, 
odczyt, referat lub pracę naukową — często sama szuka takiego
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e/ytelhika i zaprasża go do siebie. Pracownia Naukowa jesl oczl^iem 
w głowie całej załogi B.M. — toteż każdy troszczy się o to, by odczyty 
organizowane w Pracowni były zawsze ciekawe i w^^cześnie zapropago- 
wane wśród stałycłi czytelników.

Na podstawie zobowiązania kilku bibliotekarzy przez dw^a lata pro­
wadzone były ćwiczenia z książką i o książce z siódmymi klasami szkół 
bydgoskich; w ten  sposób przepracowano około 200 godzin lekcyjnych 
poza swoją pracą obowiązkową — by pomóc spopularyzować czy­
telnictwo wśród młodzieży szkolnej. Rok szkolny 1954/1955 zapoczątko­
wano w B.M. nawiązaniem  kontaktu z nauczycielami prowadzącymi 
zajęcia harcerskie wśród młodzieży szkolnej. Kierowniczki Czytelni 
Młodzieżowych zademonstrowały, jakie form y i metody pracy mogą 
kierownicy ruchu harcerskiego stosować podczas prowadzenia kon­
kursu czytelniczego wśród młodzieży szkolnej. Spotkanie to miało na 
celu pokazać jaikie zabiegi propagandowe stosowane zarówno przez 
Dział czytelniczy Centrali B.M. oraz czytelnie młodzieżowe mogą rów­
nież oddziaływać na młodzież szkolną.

Inną formę pracy B.M. w Bydgoszczy podjęła z Ośrodkami szkolenio­
wymi, które m ają swoje siedziby w Bydgoszczy. Ośrodki te albo są 
zorganizowane tylko dla miasta, jak np. Ośrodek Motorniczy, w którym  
szkolą się kierowcy samochodowi z Bydgoszczy, albo dla całego woje­
wództwa jak np. Ośrodek Szkolenia Partyjnego, lub dla kilku woje­
wództw, iak np. Szkoła dla przodujących maszynistów kolejowych. ' 
K ontakt Biblioteki Miejskiej z tymi ośrodkami ogranicza się do poga­
danki o książkach i czytelnikach prowadzonej w ośrodku, oraz do zajęć 
praktycznych z książką w Pracowni Naukowej. Tam słuchacze zapoznają 
się, jak można posługiwać się encyklopedrą, słownikiem, podręcznikiem 
książką naukową, czasopismem fachowym itp. Jest to praca bardzo 
ciekawa, gdyż bibliotekarze spotykają się z pracownikami różnych za­
wodów i o różnym poziomie oczytania. N iejednokrotnie można tu spotkać 
przodowników pracy, racjonalizatorów, jednym  słowem doskonałych 
praktykó-w, którzy nie m ają podbudowy teoretycznej i nie zawsze 
w swoim życiu mieli sposobność obcowania z książką. Oto jak jeden 
z przodujących maszynistów kolejowych bydgoskiego węzła wyraził się 
w Pracowni Naukowej B.M. ,,Nie dziwcie się, że nie umiemy posłu­
giwać się książką — ale życie dla niejednego z nas było takie, że 
dzisiaj nam jest łatwiej przez kilka godzin przerzucać ciężkie żelazne 
narzędzia, aniżeli przewracać lekkie kartk i książki".

A jednak są to ludzie, którzy raz poznawszy pomoc książki, chcą 
z tą książką jak najczęściej obcować, chcą się uczyć. Niestety w pro­
gram ach ośrodków szkoleniowych różnych kursów dokształcających 
dla dorosłych, dla zaawansowanych robotników, nikt nie zwraca uwagi 
na czytelnictwo. Takich zajęć w program ie ich szkolenia nie ma. 
A ma to jeszcze jeden aspekt: przecież ci uczestnicy ośrodków szkole­
niowych to najzdolniejsi przodownicy często racjonalizatorzy, to prze­
cież kandydaci na stanowiska kierownicze. W ZSRR nowoprzyjęty 
robotnik z Wydziału K adr kierowany jest do technika, brygadzisty, 
kierownika działu, by mu wręczył nie tylko instrukcję, regulam in pracy 
zakładu, ale wykaz książek, które musi w okresie próbnym  przeczytać
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1 zreferować majstrowi.  'lVn wykaz zawiera tytuły książek zawocipwycli, 
popularnonaukow-ych i ideologicznych. Tym sposobem przełożony staje 
się nie tylko instruktorem  fachowym młodego robotnika, ale i jego 
patronom  ideologicznym. Czy absolwent ośrodka szkoleniowego, w przy­
szłości kierownik oddziału będzie mógł w wyrobieniu postawy młodych 
kadr pójść śladem m ajstra  radzieckiego, jeżeli nikt mu nie- pokazał 
książki, jako narzędzia pracy, czy instrum entu  samokształcenia?

Jestem  zdania, że pobyt przodujących ludzi pracy w tych ośrodkach 
winien być wykorzystany specjalnie, aby rozbudzić zamiłowanie do 
posługiwania się książką. Bez trudności mógłbym wymienić kilka ośrod­
ków szkoleniowych, k tóre m ają dobrze zao-patrzone biblioteki — a jed­
nak wykorzystanie ich jest praw ie żadne. Nie słyszałem również, by 
w izytatorzy kontrolujący pracę w ośrodkach zainteresowali się tym  
zagadnieniem, by zapytali, jak  uczy się słuchaczy korzystania z książki, 
jako pomocy i jako instrum entu  do dalszego pogłębiania swoich wiado­
mości. Sprawa ta dotąd postawiona jest niewłaściwie zarówno w takich 
ośrodkach szkoleniowych, w  których szkoli się traktorzystów , jak 
i w Ośrodku Szkoleniowym PWRN, w którym  szkoli się pracowników 
Rad Narodowych.

Wiemy, że z czytelnictwem  na wsi jest jeszcze żle, jeżeli w niektó­
rych zakładach pracy na 500—600 członków załogi z biblioteki zakłado­
wej korzysta 10—20 czytelników. Wiemy, że w zakładzie pracy n a j­
częściej nikt nie interesuje się pracą kolportera zakładowego, a są 
wypadki, że członkowie Prezydiów Rad Narodowych w czasie swej 
kilkuletniej kadencji ani razu nie byli w bibliotece czy świetlicy gm in­
nej. I tego n ik t nie dostrzega ze szczebla powiatowego czy wojewódz­
kiego.

Rady czytelnictwa muszą tu zabrać głos jako czynnik społeczny. 
Podobnie w tych powiatach, w których były organizowane powiatowe 
wystawy rolnicze w inny były zainteresować się, czy eksponat książkowy 
znajdzie się w każdym  pawilonie i w każdym stoisku. W ystawy Rolnicze 
są potężnym  czynnikiem wychowawczym i można je było z powodze­
niem  wykorzystać także dla propagandy książki, a jednak w woj. 
bydgoskim zaledwie kilka wystaw^ wykorzystało tę okazję.

Niestety jeszcze mamy sporo ludzi nawet na poważnych stanowiskach, 
którzy nie doceniają tej sprawy, a często i sami nie są czytelnikami 
bibliotek i nie gromadzą własnych podręcznych bibliotek domowych. 
Czas, ażeby i te oficjalne czynniki organizujące szkolenia, narady, zjazdy, 
kongresy stale wysuwały na czoło spraw y książki. Domagać się należy 
i od rad czytelniczych, by bardziej energicznie rozwijały swoje czyn­
ności, a nie ograniczały się do 2—3 posiedzeń w okresie Dni Oświaty, 
Książki i Prasy.
; J. Podgóreczny

,,Powstawanie i przejmowanie treści dziel literackich, wędrówki idei' 
i krążenia książek występują wyraziście tylko na szerokim tle przemian 
kulturalny ch“.

Helena Radlińska-
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Z ZAGADNIEŃ KSIĄŻKI I CZYTELNICTWA W PRASIE

VI plenum  CRZZ w  sprawie bibliotek i czytelnictwa.  — Wieś czyta.  — Biblioteki  
w  hołdzie Mickiewiczowi.  — Ż erom ski w  Polsce Ludowej.  — Znaczenie badań nad  
czy te ln ic tw em .  — O w ła śc iw y  stosunek czytelnika do książki.  — Czyte ln ic tw o nau­
czycieli i m łodzieży.  — B iblio teka w  szkole w y ż s z e j  a czy te ln ic tw o techniczne.  — 
O es te tyczny  w yg lą d  biblioteki.  — Braki w  planach w y d a w có w .  — Historia p ierwszej  
Biblioteki Publicznej.  — W ielki gmach biblioteczny w  Łodzi w  budowie.  — Udział 
książki polskiej na m iędzyn arodow ych  targach książki.

*
„Uchwała VI p lenum  CRZZ w  sprawie ulepszenia pracy ku lturalno-oświatowej  

zw ią zk ów  za w o d o w yc h “ (Glos .P racy  1955, nr 258 dn. 29—30.X.) sam okrytycznie 
przyznaje, że: 1) od szeregu lat liczba czyteln ików  w  bibliotekach zw iązkow ych roś­
nie bardzo pow oli, 2) w  w ielu  w ielk ich  zakładach korzysta z b iblioteki zaledw ie  
3 — 5 proc. załogi, 3) czytelnictw em  interesują się w yłącznie sam i bibliotekarze, zaś 
ak tyw  zw iązkow y m ało uw agi udziela tej sprawie, 4) bibliotekom  nie zapew nia się 
odpow iednich pom ieszczeń i ftmduszów, 5) księgozbiory niekiedy zaśm iecone są m a­
ło w artościową i n ie czytaną lekturą i uzupełniane są bezplanowo, przy czym  od­
czuwa się brak now ości w ydawniczych, zwłaszcza z zakresu w spółczesnej literatury  
pięknej, 6) szczególnie słabo przedstawia się stan czytelnictw a w  zw iązkach zaw o­
dowych; górników, w łókniarzy, spożywców, transportowców. — Jako środki zarad­
cze dla zw iększenia czyteln ictw a wskazano: 1) organizacje zw iązkow e powinny; 
okazjTwać bibliotekarzom  codzienną pomoc i podnosić ich kw alifikacje; otaczać bi­
b lioteki a k t y w e m  s p o ł e c z n y m ,  który by propagow ał i  kolportow ał 
książki; przeznaczać niezbędne środki finansow e na celow e uzupełnianie księgozbio­
rów; rozszerzać sieć punktów  bibliotecznych w  oddziałach fabrycznych oraz w e  
w szystkich placów kach kulturalno-ośw iatow ych, w  których nie ma stałych bib lio­
tek, -2) należy szeroka organizować w ieczory dyskusyjne nadi książkam i, spotkania 
z autoram i, konkursy czytelnicze, w ystaw y popularyzujące najciekaw sze w ydaw ni­
ctwa, 3) należy w iązać czytelnictw o z akcją odczytową i pracą sam okształceniową, 
szczególną uw agę zwracać na czytelnictw o wśród początkujących czytelników, 4) na­
leży z  całą energią rozw ijać kolportaż i sprzedaż książek d czasopism fachow ych bez­
pośrednio w  zakładach i oddziałach produkcyjnych, 5) należy dążyć do łączenia  
w  bibliotekach zakładow ych często rozproszonego funduszu bibliotecznego, 6) należy 
dążyć do łączenia bibliotek różnych organizacji społecznych — bibliotek zw iązko- 
wychłZ bibliotekam i technicznym i itp., 7) na w si należy powiązać biblioteki w  PGR  
i POM z bibliotekam i gromadzkimi i powiatowym i.

Pow yższa iichw ała VI plenum  CRZZ poprzedzona została referatem  pt. „Podsta­
w o w e  zadania zw iązk ów  zaw odow ych  w  dziedzinie kulturalno-oświatowej" (Glos 
Pracy  1955, nr 257, dn. 28.X.), który w ygłosił A r t u r  S t a r e w  i c z, sekretarz 
CRZZ. P relegent w skazał m. in., iż dla uzyskania istotnego postępu w  dziedzinie 
czytelnictw a trzeba doprowadzić do tego, aby każda biblioteka, jej kierownik, jej 
aktjrw — szukali czytelnika, w ychodzili mu na spotkanie, szli z książkam i do od­
działów fabrycznych, wprost do robotników.

\
♦

H. P r z e d b o r s k a  w  art. „Czy wieś nie chce czy tać“ (Życie W arszawy  1955. 
nr 159, dn. 31.X.) inform uje, iż przejęcie przez Centralny • Zarząd U powszechnienia  
Książki i Prasy „Ruch'" ód Centrali Rolniczej Spółdzielni całokształtu organizacji
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Opows^echnienia książki na wfei — dsio 1'ezultal iiaó^po^ziewanie dobry. ciagii 
2 m iesięcy w ieś w płaciła w przedpłacie 11 m iłionów 500 tysięcy złotych na ponad 
2 m iliony książek, które do końca 1955 r. znajdą się  w  chłopskicli domacli. W r. 1956 
znacznie, zw iększy się ilość rozprowadzany cli w  prenum eracie biblioteczek, kalenda­
rzy i poradników. „Ruch“ z-ażądał od. w ydaw ców  na r. 1956 15 m i l i o n ó w
e g z e m p l a r z y  książek tylko na prenum eratę na w si w  r. 1956. Poniew aż na 
zapytanie, jakicli książek dom agają się w iejscy odbiorcy, nie potrafim y jeszcze ści­
śle od:powiedzieć, z radością należy pow itać fakt rozesłania przez „Ruch“ na w ieś  
m asowej ankiety w  1 250 000 egz., która ma na celu poznanie zainteresow anych z żą­
daniam i i  potrzebam i chłopa czytającego. Odpowiedzi już napływ ają tysiącam i. 
Autorka konkluduje; na w si w zm ógł się ruch wokół książki, nie w olno dopuścić, 
by osłabł. ;

* i
Notatka „Biblioteki w  Roku M ick iew iczów sk im “ (Życie W arszaw y  1955, nr 259, 

dn. 31.X., „'Kronika M ickiewiczowska") inform uje, iż biblioteki w ojew ódzkie, pow ia­
tow e i gromadzkie biorą bardzo aktyw ny udział w  obchodach Roku M ickiew iczow ­
skiego. N ajintensyw niej pracują biblioteki woj. szczecińskiego, kieleckiego, lub el­
skiego i w^arszawskiego.

H. P. w  notatce pt. „W arszaw skie  biblioteki M ick iew iczow i“ (Trybuna Ludu  1955, 
nr 253, dn. 24.IX.) inform uje, że w  maju i czerwcu 1955 r. biblioteki w arszaw skie  
naprawdę „żyły“ R okiem  M ickiewiczow skim . Później przerwę w  obchodach spow o­
dow ały egzam iny w  szkołach i na uczelniach, F estiw a l M łodzieży, rozpoczęcie roku 
szkolnego i częściow o brak odpowiedniego m ateriału ilustracyjnego (plansz, a lbu­
mów, pocztówek). B iblioteki zaplanow ały do końca ostatniego kw artału 1955 r. w y ­
konanie ok. 40 p lakatów  m ickiew iczow skich i zorganizow anie przez każdą z dzielnic  
bibliotecznych przynajm niej jednej słowno-m uzycznej w ieczornicy m ickiew iczow skiej.

Jak inform uje notatka „W ys taw a  w  Bibliotece Jagiellońskiej" (Trybuna Ludu  1955, 
dn. 31.X., rubrylca „Rok M ickiewiczowski") w  B ibliotece Jagiellońskiej w  K rakow ie  
otw arta została w ystaw a m ickiew iczow ska, na której do najcenniejszych eksponatów  
należą: drugie tajne w ileńsk ie  w ydanie tomu poezji M ickiewicza z r. 1882, liczne  
pierwodruki, w reszcie autografy poety (m. in. pisany po francusku list M ickiewicza  
do poety rosyjskiego Żukowskiego).

Jak inform uje notatka „ W y s ta w y  na Ś ląsku“ (Trybuna Ludu  1955, nr 305, dn. 3.XI., 
rubryka „W Roku M ickiewiczowskim "), spośród otw artych w listopadzie 1955 r. 
w woj. stalinogrodzkim  szeregu w ystaw  pośw ięconych życiu i twórczości M ickiew i­
cza, szczególnie ciekaw ą w ystaw ę przygotow ała B iblioteka Śląska w spólnie z P ała­
cem M łodzieży im. B olesław a Bieruta w Stalinogrodzie. Ponadto w ystaw y o M ickie­
w icza przygotow ały także biblioteki w Bytom iu, Sosnow cu i w  innych m iastach.

Z notatki (t. p.) „Obchody w  Wielkopolsce“ (Trybuna Ludu  1955, nr 322, dn. 20.XI., 
rubryka ,,Rok M ickiewiczowski") dow iadujem y się, że do bibliotek i czytelń pu­
blicznych w  w iększych m iastach dotarły już efektow ne w ystaw y, których scenariu­
sze opracowane zostały przez Ośrodek M etodyczny B iblioteki W ojewódzkiej w  Poz­
naniu.

*  • .

W trzydziestą rocznicę śm ierci Stefana Żeromskiego dow iadujem y się z notatki 
pt, „3 miliony egzem plarzy  książek Żeromskiego" (Trybuna Ludu  1955, nr 322, dn. 
20.XI.), iż łączny nakład książek tw órcy „Popiołów", jakie ukazały się w  P olsce Lu­
dowej od 1944 r., w ynosi ok. 3 m iliony egzemplarzy. Pow ieść „Przedwiośnie" miała 
po w yzw oleniu już 10 kolejnych w ydań o łącznym  nakładzie 280 tys. egzemplarzy, 
pow ieść „Ludzie bezdomni" — 8 w ydań o łącznym  nakładzie 232 tys. egzemplarzy.
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L e s z e k  G o l i ń s k i w  art. „Nowe książki i stare problemy. Na marginesie  
p ew n e j  narady czy te ln icze j“ (Trybuna Ludu  1955, nr 311, dn. 9.XI) w  związku z nie­
dawną naradą Centralnego Zarządu W ydawnictw  w sprawie planu w ydawniczego  
na r. 1955 w ystępuje z tezam i dotyczącym i znaczenia głębszej analizy czytelnictwa. 
W arunkiem w łaściw ej pracy w ydaw nictw  jest znajomość tego, co czytają i czego 
poszukują określone środowiska czytelnicze i w  konsekw encji zaspakajanie jednych  
gustów, a zmiana innych. Słaba jeszcze, jest informacja o książce współczesnej, książ­
ce now owydanej, niedostateczna też recenzja prasowa oraz nikła reklama. Ciekawa 
i waa’tościow a jest zapowiedź w znowienia przez Państw . Inst. W ydawniczy ,,Rocznika 
Literackiego", który będzie daw ał roczną ocenę całej produkcji w  zakresie litera­
tury pięknej i, nauki o literaturze. W znowienie przedwojennej „Nowej Książki*' 
dzięki fachow ym  recenzjom nowych w ydaw nictw  ze w szystkich dziedzin produkcji 
wydawniczej byłoby bezcenną pomocą dla młodego księgarza i bibliotekarza.

*
H e n r y k  W a n d o w s k i  w art. „Nie ciągnąć „Pana z  laską“ przed sąd. 

O czyte ln ic tw ie  — inaczej” (Horyzonty  1955, nr 22, dn. 14.X., dw utygodniow y doda­
tek pisma „Żołnierz Wolności") n a . podstawie stosunku słuchacza w ieczoru autor­
skiego do now eli Kazimierza Bx’andysa „Pan z laską“ iizasadnia słuszną tezę, iż punkt 
ciężkości w  zagadnieniu czytelnictw a przeniósł się" dziś ze spraw dotyczących po­
daży i popytu na rynku księgarskim  — na sprawy stosunku czytelnika do książki, 
ściśle na w łaściw y odbiór utworu literackiego. Autor kładzie nacisk na w ychow aw ­
czą stronę książki, na to, aby n ie  doszukiwać się w  książce faktograficznej doku­
m entacji znanych sobie życiow ych, politycznych czy społecznych prawd, lecz w ięk ­
szy w ysiłek  w kładać w  zrozumienie zawartych w  tekście problemów.

t- '
i

D r  M a r i a  L e t k i  przedstawia ciekaw e uw agi w  art. pt. „Czytelnictioo  
nauczycieli i czyte ln ic tw o m lo dz ie ży“ (Szkoła zaw odow a  1955, nr 15/16, s. 33 — 34). 
Sprawy pom yślniejszego rozwoju czytelnictwa m łodzieży nie rozwiążą sami biblio­
tekarze, choćby najlepsi i z najw iększą inicjatyw ą. O powodzeniu sprawy zadecy­
duje przede w szystkim  szeroki udział w ychow aw ców  klasow ych, a następnie — 
wszystkich nauczycieli. Czyte ln ic tw o m łodzieży  uzależnione jes t  lo bardzo zasadni­
czy sposób od czy te ln ic tw a nauczycieli , k tórzy obecnie niewiele  czytają.  Norma prze­
czytania przez nauczyciela jednej książki m iesięcznie mogłaby — w ediug autorki — 
w ystarczyć na likw idację poważniejszych zaległości.

*
„Biblioteka w  szkole w yższe j  a czyteln ictwo techniczne“ (biuletyn K siążka Tech­

niczna  1955, nr 10, październik, s. 1 — 2) jest tem atem , który rozwija W ł a d y s ł a w  
P i a s e c k i ,  dyrektor B iblioteki Głównej A kadem ii Górniczo-Hutniczej w  K ra­
kow ie. Autor stwierdza, iż służba inform acyjna, instrukcyjna i propagandowa w  bi­
bliotekach wyższych szkół technicznych jest na ogól tak mało znana, że czytelnik  
często tego rod2̂ ju  usługi uważa za... szczególną uprzejm ość bibliotekarza, a nie za 
spełnianie przez niego obowiązku zawodowego. Tym czasem  biblioteka coraz bardziej 
staje się instytucją szerzenia inform acji o książce i dostarczania w  rozmaitej, form ie 
tekstów  naw et nie znajdujących się w  zbiorach, lub w skazyw ania miejsc, gdzie znaj­
duje się potrzebny czytelnikow i materiał. Poza biernym  m ateriałem  inform acyjnym  
(katalogi - rzeczowe, księgozbiory podręczne) niezbędne są czynne formy inform acji 
w  postaci takiej, jak  instruktaż i konsultacja rzeczowa lub bibliograficzna. Aby bi­
bliotekarz w yższej szkoły technicznej mógł oddziaływać nie tylko na pojedyńczego  
czytelnika, lecz również poprzez zespoły pomocniczych i ‘ sam odzielnych pracow ni­
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ków naukowych na studentów, nieodzowne jest dla niego zapoznawanie się ze służ­
bą bibliograficzną w zakresie nauki i techniki w  ogóle, a w  szczególności z doku­
mentacją naukow o-techniczną.

*
J ó z e f  P o d g ó r e c z n y  w  art. „Biblioteczne zaniedbanie“ (Glos Pracy  

1955, nr 265, s. 6) próbuje odpow iedzieć na pytanie, jak powinna w yglądać bib liote­
ka. Biblioteka W ojewódzkiego Domu K ultury Związków  Zawodowych w  Bydgoszczy  
jest ostrzegawczym  przykładem , jak nie pow inna w yglądać biblioteka. Brudny i od­
rapany, ciasny budyneczek zapchany regałam i, nad którym i przechodzą rury starych  
piecyków  żelaznych; w  całym  pom ieszczeniu niesłychanie, brudno, ściany i sufity  
nie odnaw iane od lat, w skutek  zniszczenia dachu ostatni u lew ny deszcz zalał w  jed­
nym  z pom ieszczeń biblioteki ok. 60 proc. księgozbioru. Czy m ożna się dziwić, że 
czytelnik  stara się jak najszybciej opuścić tak odrażające pom ieszczenie? A b ib lio­
tekarz przyjeżdżający z terenu nie ma co podpatrzyć, aby móc przenieść dobre doś­
wiadczenia do biblioteki przy sw oim  zakładzie pracy. '

O l g i e r d  T e r l e c k i  w  art. „Siedem set to m ó w “ (Zycie L iterackie  1955, 
nr 44, s. 8), analizując spodziewany plon najw ybitniejszych dzieł, czekających nas 
w  nadchodzącej pięciolatce w ydaw niczej, tj. w  latach 1956 — 1960, zarzuca planom  
w ydaw ców : brak koordynacjY, pow olność w  w ydaw aniu pew nych cyklów  w ydaw ­
niczych, niekom pletność, brak podręczników  do nauki języków  obcych, słowników, 
encyklopedii, w ydaw nictw  z dziedziny sztuki.

* '
„Pierwsza B iblio teka Puhliczna“ (Stolica  1955, nr 42, s. 16) — w  artykule tym  

J a d w i g a  J a w o r s k a  zw ięźle om aw ia dzieje słynnej B iblioteki Załuskich, 
pierwszej na św ięcie now ożytnej biblioteki publicznej o charakterze narodowym, 
w r. 1747 ofiarowanej narodowi p>rzez braci Załuskich.

Jak inform uje Trybuna Ludu (1955, nr  291, dn. 20.X.) — w  korespondencji (ad) 
pt. „Gmach na 3 m iliony książek“ w  Lodzi przy u licy  N arutowicza rozpoczęto budo­
w ę 11-piętrowego gm achu m agazynu dla b iblioteki U niw ersytetu  Łódzkiego. M ieścić 
się w  nim  będzie m ilion  tom ów, a w  przyszłości zm ieści się tam  3 m iliony. Część 
frontową gm achu stanow ić będą dw ie czytelnie głów ne, obliczone na 560 m iejsc łącz­
nie. Poza tym  powstaną: czytelnia czasopism, czytelnie specjalne oraz pojedyńcze 
pokoje z urządzeniam i do odcjzytywania m ikrofilm ów . W ielokondygnacyjny gmach 
biblioteczny buduje się now oczesnym  system em  przem ysłow ym  z dużych elem entów  
prefabrykow anych na placu budowy. . . i

:|£
I. B i e l s k a  w  art. „Z książką polską w e  Frankfurcie nad Menem" (Trybuna'  

Ludu  1955, nr 307, dn. 5.XI.) inform uje o udziale książki polskiej na m iędzynarodo­
w ych targach książki w e Frankfurcie nad M enem od 8 do 13 października rb. K siąż­
ki nasze zdobyły bezspornie uznanie, w zbudziły uw agę w ydaw ców , księgarzy i zw ie­
dzającej publiczności. K siążki polskie sprzedano do różnych krajów, naw et do odle­
głego Honolulu zam ówiono kilkanaście książek dziecięcych. Poza klasykam i i p isa­
rzami w spółczesnym i, szczególnie interesow ano się naszym i książkam i dziecięcym i 
z ich estetyczną szatą graficzną i barw nym i ilustracjam i, w ydaw nictw am i artystycz­
nym i, m uzycznym i, w reszcie książkam i o Polsce w  jęz, niem ieckim . Z zauważonych  
braków  polskiego stoiska autorka w ym ienia: brak naszych książek sportowych, za 
mało w ydaw nictw  turystycznych, słow ników  i w  szczególności w ielojęzycznych ■ ka­
talogów  różnych w ydaw nictw .

M- Poz.
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SP R A W Y  DO Z A Ł A TW IE N IA

Droga Redatkcjo!

Zawsze, od początku moj pracy, która trwa już przeszło trzy lata, z dużym za - 
interesow aniem  czytam i. wykorzystują foiTny pracy podawane w  ..Poradniku B i­
bliotekarza" i w  ,,B ibliotekarzu".

Otóż na początku każdego czasopisma jest zawsz^e jakaś aktualna sprawa rol­
nicza czy polityczna. Miniej w ięcej w  tym  sam ym  czasie odbywają się sesje GRN 
pośw ięcone tem u sam em u zagadnieniu. K om pletując roczniki fachow ych czaso­
pism bibliotekarskich, poizostaje tylko wybrać odpow iednie num ery, dobrać 'kilka 
książek, które tam zostały w skazane i można opracować bez trudu referat na s e ­
sję GRN.

A le diziś do napisania do Was skłoniło mię zaiintereśowanie się kącikiem  „Spra­
w y do załatwienia".

Jeżeli chodzi o podnoszoną w tym  dziale sprawę lokali, to dziięki pomocy B i­
b lioteki Pow iatow ej, K P PZPR oraz Prez. PRN w  Środzie Śląskiej m am y w szyst­
k ie  lokale dobre, a ja n aw et otrzym ałam  z W ojewódzkiej B iblioteki PubMczinej 
w e W rocławiu specjalną sum ę 4 500 zł, za którą w yrem ontow ałam  czytelnię, 
a obecnie rem ontuję piętro. Marzę o osobnej w ypożyczalni dla dziieci i osobnej' dla 
starszych. Obecnie połączone zostały na naszym  terenie św ietlice z  bibliotekam i. 
Jestem  pew na, że pow stanie u m nie naprawdę ,,ośrod:ek kultury", a ja może w ów ­
czas urządizę sobie nareszcie m ożliw ą kancelarię. A  w ięc od osobistej energii bi- 
bliotekaa’za 1 od ziroziunienia zagadnień kulturalnych przez członków rad tereno­
w ych — zależy rozwiązanie kw estii lokalowej bibliotek.

Di'uga sprawa to ustalen ie kw alifikacji. Jeżdżę już przeszło 3 lata na kurso- 
konferencje kw artalne, na sem inaria. Są bibliotekarze, którzy pracują od p o ­
czątku założenia bibliotek i sama ich praktyka już coś znaczy. Czy dlatego, że 
nie w szyscy z nas mogą uczęszczać do specjalnych liceów  bibli-otekarskich, mam y  
być traktowami jako niew ykw alifikow ani? Zdaje m i się, że byłoby to niesłuszne, 
dłuższa praktyka bowiem,, połączona z fachow ym  oczytaniem  i dobrymi osiągnię- 
cia-mi w  px*acy powinna być uznana za równoznaczną z uzyskaniem  pełnych kw a­
lifikacji. '

Trzecia sprawa to uposażenie. Mówdmy nieraz o płynności kadr w  bibliotekar­
stw ie, a przecież tu w łaśn ie chodzi o uposażenie. Tylko ten, który tę  pracę na­
prawdę kocha, pozostał .na stanowisku, inn i mniej zahartowani odeszli, chociaż 
niektórzy z nich m ogli stać się naprawdę dobrym i bibliotekarzam i. Pracownicy  
adm inistracyjni GiRN zarabiają o przeszło 100 złotych, w ięce j. od bibliotekarzy. 
K ierownicy św iotlic w iejsk ich  są też pracow nikam i kultury, a przecież im  pod­
w yższono wynagi'odzenie. Tylko o nas jakoś do tej pory zaix>minano, a przecież 
bibliotekarze oprócz swojej placów ki m acierzystej mają jeszcze punkty biblio­
teczne. Ja osobiście mam pod opieką 14 punktów  bibliotecznych, prócz swojej 
biblioteki i czytelni, która jest jednocześnie świetli^ąą. Zdaje mi się, że dokładnie 
wiecie, ale mam pracy bibliotekarskiej, a do tego jestem  sama jeszcze sprzątaczką. 
W styczniu przyznano mi bow iem  na sprzątaczkę 70 zł, pracowała ona do maja, 
a teraz ja sama m uszę sprzątać. W każdą środę w ieczór są organizow ane opo­
wiadania, śpiev/y i w yśw ietlan ie przeżroczy-bajek dla dzieci. We czw artek ra­
no — .sprzątanie pii 70 — 80 osobach. W ydaje mi się ,’ że ze w szystkich osizczęd-
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ności pieniężnych skąpienie na w ydatki zw iązane z czystością jest najiriiniej' ce ­
lowe.

Dlatego w raz z koleżankam i w ołam  do ciebie, Redakcjo! Może z głosem  prasy 
prędzej dojdzie nasze w ołanie, tam  gdzie trzeba: „Kiedy się m ów i o rozwoju  
czytelnictw a — nie zapom inajcie o nas, bibliotekarzach!".

Emilia Bok  
Mrozów, pow. środzki, woj. w rocław skie

Z ŻAŁO BN EJ K A R T Y

FRANCISZEK JOCHYMEK

Dnia 18 czerwca 1955 r. zmarł w  K rakow ie w  w ieku lat 67 Franciszek Jochym ek, 
zasłużony m agazynier B iblioteki Jagiellońskiej. Zmarły był przez la t 30 wzorem  
technicznego pracownika bibliotecznego n iesłychanie sum iennego, pracow itego i przy­
wiązanego do sw ego m iejsca pracy. Odznaczony został w  r. 1954 Srebrnym  K rzy­
żem Zasługi, a w  r. 1955 — M edalem D ziesięciolecia P olsk i Ludowej.

M. Poz.

Z  Ż Y C IA  BIBLIOTEK I B IB L IO T E K A R Z Y  W KR AJU

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA W WARSZAWIE W LATACH 1945 — 1955

Dnia 10 listopada 1955 r. B iblioteka U niw ersytecka w  W arszawie obchodziła 
dziesięciolecie sw ej działalności w  Polsce Ludowej. Na uroczystym  zebraniu dy­
rektor B iblioteki dr Adam L ew ak dokonał przeglądu całokształtu prac BUW  
w  latach 1945— 1955. N aw iązał do czasów  wojiny i okupacji h itlerow skiej, przy­
pom niał bohaterską postaw ę bibliołekarzy, którzy niejednokrotnie ryzykując ży ­
cie bronili książiki przed ogniem  i w yw iezieniem . Zdołano zabezpieczyć w  dużej 
części zbiory zakładów  uniw ersyteckich, uki-yto przed okupantem  część cenn iej­
szych księgozbiorów  B iblioteki głów nej. Mimo to spłonęły rękopisy i kartografia, 
zdziesiątkow any został w spaniały zasób Gabinetu Rycin, w yw ieziono znacziną część 
książek. Pierw szą w ielką pracą po w yzw oleniu  była rew indykacja zbiorów. Część 
książek znailazła się już w  Pruszkow ie, inne — zabezpieczone przez A rm ię Czer­
woną — również w róciły  do B iblioteki. Na'dto odzyskano część zbiorów drogą 
żm udnych poszukiw ań terenow ych. Zabezpieczanie porzuconych księgozbiorów, 
przyjm owanie w ielk ich  darów jaikie w  tym  czasie inapływały do Biblioteiki, w y ­
daw anie chronionych przez czas w ojny' w  BUW  zbiorów  zakładów  uniw ersyte­
ckich, przejęcie czasopism, przew iezionych przez okupantów do Biblioteki: N a- 
i'odowej — oto treść pracy pierw szych lat odbudowy. Uporządikowanie i zare­
jestrow anie biblioteczne tych w ielk ich  przesunięć, opracow yw anie w pływ u bieżą­
cego, zaspokajanie poti-zeb stale wzras-tającej liczby czytelnrjków, odbudowa dzia­
łów  specjalnych — to w ie lk ie  i trudne zadania, z którym i borykał się zespół pra­
cow ników  BUW. Zadania te zostały w zasadmiczym zrębie w ykonane,
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-Biblioteka prowadziła równocz^śnie^szem ką akcję .propagandy książki i biblior 
teki. Organizowane są od dawna w BUW w ielk ie w ystaw y tem atyczne, np. Ko­
m una Paryska, N auki m atem atyczno-przyrodnicze w  okresie Odrodzenia, Morze 
i Pomorze polskie daw niej i dziiś, Krytyka i nauka o M ickiewiczu, M ickiewicz  
w literaturze św iata. W dyskusji podkreślono w ysoki poziom naukowy tych w y ­
staw. Prócz tego BUW stale organizuje m niejsze w ystaw y tematyc^ZiUe i w ystaw y  
nowości. Od kilku lat B iblioteka prowadzi szeroką akcję w ykładów  i ć>viczeń dlo 
studentów  I roku.

D yskusja w niosła szereg uzupełnień do referatu dyr. Lewaka. M. Głowińska opo­
w iedziała s-w ôje w spom nienia dotyczące powrotu do BUW w  194;") roku i rozpo­
częcia prąc nad uporządkowajniem Biblioteki. W ypowiedź kustosza dr K otarskie­
go zobrazowała olbrzym i w zrost udostępniania zbiorów BUW  w ciągu D ziesięcio­
lecia: pod tym  w zględem  BUW  zajm uje przodujące m iejsce w  kraju. Tak np. ilość  
zam ów ień złożonych w  czytelni głównej i w ypożyczalni wzrosła w  porównaniu  
z r. 1945 praw ie 20-krotnie, a  w  porównaniu z r. 1950 — niem al dwukrotnie. 
W związku z tym  w zrosła znacznie również i obsada osobowa Działu U dostępnia­
nia. Cyfry te świadczą o tym, żę przydatność społeczna BUW staje się coraz szer­
sza. P ełn i ona funkcję nie tylko biblioteki uczelnianej, obsługującej pracowników  
i studentów  uczelni, korzystają z niej także pracow nicy ininych instytiicji nauko­
wych, w ydaw niczych, kulturalnych i urzędów centralnych.

W dalszym  toku dyskusji podkreślano w kład całego zespołu pi’acow ników  BUW  
w kształtow anie now ego oblicza Biblioteki, w  dostosow anie jej do potrzeb socja­
listycznego uniw ersytetu, do potrzeb szerokich rzesz nowych czytelników , ó d  
1950 r. organizowane są w  BUW  narady produkcyjne — . dzięki inicjatjn^ie pra­
cow ników  dokonano w ielu  korzystnych zmian w  pracy Biblioteki. N atom iast ów  
olbrzym i w zrost zadań użytkow ych B iblioteki nie pozwala pracownikom  na sy ­
stem atyczną pracę naukową. W skazano również na niew ystarczający stan konser­
w acji zbiorów. W ielu dyskutantów  w ypow iadało się na tem at szczupłości gmachu  
bibliotecznego i  niedostosow ania go do aktualnych potrzeb czytelnika, księgozbio­
ru i bibliotekarzy, podkreślając konieczność w zniesienia now ego gmachu B ib lio­
teki. Zebranie zakończyło zw iedzanie w ystaw y pt. „Wielka Socjalistyczna R ew o­
lucja Październikowa" zorganizowanej przez m łodych pracowników Biblioteki.
: An. Koch.

Z ŻYCIA STO W A R Z Y SZ E N IA

z  PRAC PRZEDZJAZDOWYCH

Kom isja w ytypow ana przez Radę Programową na posiedzeniu w  dniu 6 paź­
dziernika 1955 roku ustaliła, że obrady odbywać się będą w  4 sekcjach: Czytel­
nictwa na wsi, czytelnictw a w  m ieście, czyteln ictw a dziecięcego oraz sekcji za­
gadnień organizacyjnych i szkoleniowych. Przewodniczący sekcji będą kierować 
obradami i pracam i organizacyjnym i sekcji.

Rada Programowa m otyw ując zm ianę strukturj^ zjazdu podkreśliła fakt, że zjazd 
m usi osiągnąć praktyczne koi*zyści, uczestnicy zjazdu muszą w ynieść ze zjazdu 
konlcretne, w iadom ości. Zjazd m usi być nastaw iony jak najbardziej praktycznie. 
Dyskusja prowadzona na sali w ypełnionej k ilkuset uczestnikam i, może nie dać
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Zamierzonych rezultatów. W szystkie prolalemy należy postawić i rozwia.zać pod 
kątem  czytelnictw a, które stanie się głó\vnym  problem em  zjazdu.

U kład w ydanych i rozesłanych w  listopadzie w  tei-en tez, m im o zm iany k on ­
cepcji zjazdu jest m erytorycznie aktualny.

Tezy pozwolą bibliotekarzom  zorientow ać się w  problem atyce zjazdu i pomogą 
w  przygotow aniu m ateriału do dysikusji nad referatam i. R eferaty zjazdow e opr®- 
cow ane zostaną do dnia 31 grudnia. R eferat imauguracyjny w ygłosi kol. prof. 
A. Grodek. Sprawozdania z okręgowych dyskusji oraz n iektóre m ateriały i w n io ­
ski zostaną zam ieszczone ma łam ach „Bibliotekarza".

Do biura zjazdti napływ ają zgłoszenia delegatów  na zjazd, w ysuw anych  przez 
m inisterstw a i centralne urzędy państw ow e (zgłosiło się 45 resortów). Zgłoszenia  
te skierow ane zostały do Zarządów Okręgowych Stow arzyszenia. Ilość przedsta­
w icieli poszczególnych pionów  i sieoi bibliotek jest uzależniona od stanu  i  po­
trzeb bibliotek danego terenu, od specyfiki terenu i jedynie Zarządy Okręgowe, 
znające swój teren, mogą typow ać delegatów  na zjazd.

2  okazji zjazdu ma być w ydany kolorow y plakat zw iązany z tem atyką czy te l­
nictwa. Pracę tę podjęło W ydaw nictw o A rtystyczno-G raficzne. Przew iduje się 
również opracowanie projektu'znaczka dla członków  Stow arzyszenia, w yd ane będą 
także w  ozdobnej szacie graficznej karty uczestnictw a dla biorących udział w  zjeździe.

Term in zjazdu przew idyw any jest na 9 — U  luty 1956 r.

fe.-
* BIBLIO TEKARZE P Y T A J Ą  —  RED AKC JA ODPOWIADA
K o l  M. Sarnicka  z B ielska-B iałej prosi o artykuł w yjaśniający ustaw ę o uposa­

żeniu bibliotekarzy. W n-rze 10 PORADNIKA BIBLIOTEKARZA z października  
1955 znajdzie K oleżanka artykuł Jadw igi Czarneckiej pt. „Nowa tabela uposażeń'*. 
W ym ieniony egzem plarz „PORADNIKA" przesyłam y K oleżance pocztą.

Kol. Leon K rzem ien ieck i  z W rocławia prosi o spis treści rocznika 1954 „BIBLIO'- 
TEKARZA". Spis ten przesyłam y K oledze pocztą.

Z recenzji n ie  skorzystam y, gdyż w  ocenie tej broszurki różnim y się zasadniczo.

K R O N IK A ZA G R A N IC ZN A

W daleldch górskich w siach Dagestanu nad morzem K aspijskim  otwarto 80 no­
w ych b ibliotek liczących po 2 — 3 tysięcy w olum inów. Obecnie kadra dagestańskich  
bibliotekarzy w iejsk ich  w ynosi 380 osób.

*
W szeregu m iast A łtaju odbyły się spotkania pracow ników  ,,G oskultproswietizdat‘a" 

oraz redakcji „K ulturnoprosw ietitielnoj Raboty“ i „Bibliotiekaria“ z pracownikam i 
kulturalno-ośw iatow ym i Kraju A łtajskiego, którzy poddali krytycznej ocenie dzia­
łalność w yżej w ym ienionych w ydaw nictw  i zgłosili konkretne dezyderaty do ich 
przyszłych planów.

*
W roku 1955 B iblioteka Państw ow ego U niw ersytetu C harkowskiego obchodziła 

150-lecie sw ego istnienia. ,
♦

Radziecki plan w ydaw niczy na rok 1956 zapowiada w ydanie tłum aczeń utw orów  
Stanisław a Staszica, Józefa Ignacego Kraszews'kiego, Henryka S ienkiew icza i K azi­
mierza Tetmajera. ^
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w  Słowacji rozwija się ostatnio duże zainteresow anie pracami bibliograficzny- 
mi. Celem iiłatw ienia pracy przy opracowywaniu bibliografii poszczególnych dzie­
dzin i zagadnień — bibliografowie słowaccy postanow ili skoncentrować w  n aj­
bliższych latach w ysiłk i na sporządzeniu ogólnej bibliografii w ydaw nictw  sam o­
istnych, taibliografdi tytułów  czasopism (termin ukończenia przewiduje się na 
r. 1960) oraz na bibliografii zawartości czasopism. '

Dane z 744 bibliotek szkół wyższych w  Stanach Zjednoczonych wykazują, że 
najw ięcej bibliotek, bo 86,4®/n korzysta z klasyfikacji dziesiętnej D eweya, a 13,S”/!) 
z klasyfikacji B iblioteki Kongresu. Stąd w niosek, że m inął już okres indyw idual­
nych klasyfikacji; biblioteki korzystają coraz bardziej z gotowej k lasyfikacji na 
irukow anych  kartach katalogowych.

W GRUDNIU. 19i5.'5 ROKU UKAŻE SIĘ

KALENDARZ BIBLIOTEKARZA

objętości około 170 stron, w  form acie kieszonkowym , na dobrym papierze. Cena 
egzemplarza w  twardej oprawie płóciennej w ynosi zł 12,50, w  kartonowej zł 9.—.

Kalendarz, oprócz -terminarza i notesu, zawiera bogaty mateniał encyklopedycz­
ny, użyteczny dla każdego bibliotekarza, przydatny również dla uczniów liceów  
i słuchaczy kursów bibliotekarskich.

TREŚĆ: W ażniejsze rocznice kulturalne na rok 1956. Rady dla bibhotekarza. 
Stow arzyszenie Bibliotekarzy Polskich. B iblioteki w  Polsce. B iblioteki w  ZSSR. 
Rady Narodowe. Przepisy prawne dotyczące bibliotek. Organizacja biblioteki. 
Współpraca biblioteki ze św ietlicą. K onferencje sprawozdawcze z czytelnikam i. 
Rola bibliotekarza w  czasie „Dni Oświaty, K siążki i Prasy“. Książki i czasopisma 
dla bibliotekarza. Mały słow nik bibliotekarza. M aterialna postać książki. Jak  
chronić książki przed zniszczeniem . Pom ieszczenie i sprzęty w  bibliotece. L iterni­
ctw o w  bibliotece. K lasyfikacja dziesiętna. Co pomaga pracy um ysłow ej. Jak czy­
tać książki. Jak czytać obce nazwiska. Jak pisać referaty. Jak szukać książek. 
,,Dobre obyczaje" na zebraniach i posiedzeniach. Adresy bibliotek ogólnych, u n i­
wersyteckich, m iejskich oraz wojewódzkich. Państw ow e Licea Bibliotekarskie. 
Państw ow y Kurs Bibliotekarski. P aństw ow y Zaoczny Kurs Bibliotekarski. P ań­
stw ow y Korespomdencyjny Kurs B ibliotekarski. P aństw ow y Ośrodek Szkolenia  
Bibliotekarzy. W ojewódzka Szkoła Związków Zawodowych. Katedra B iblioteko­
znawstwa. 10 w ażniejszych bibliotek w  Polsce. D ziesięciu najw ybitniejszych biblio­
tekarzy  polskich, itd.
. Kalendarz Bibliotekarza będzie rozprowadzany przez poszczególne Zarządy 
Okręgowe, gdzie należy składać zapotrzebowania.
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.1. i» ;iiisk .v : Z n a e z u n ic  czcsk ic-Ii i s to w a c U ic h  z j a z d ó w  b ib l io t e k a r z y  w  la t a c h  1943 — ID.iS 
)H.'i'iciine Mouikhx ii Cviob:.(hkii.x r/o.^aoi; r. 1!U5 1953 rp ;iax

T h e  I m p o r t a n c e  o l  C z e c h  a n d  S lo v a c  C o n g r e s s e s  o f  l i b r a i i e s  1945 — 1955 
A . W i e r z b ic k a :  C z y t e ln i k  c z e k a  — t r z e b a  d o  n ie g o  t r a f i ć  
'h n j n e j i i .  > k a c t  — iia ; io  iiaiiT ii i< iieM y ; io p o ry  
T h e  r e a d e r  is  w a i t i n g  — w e  m u s t  f i n d  t h e  w a y  to  h im .
J .  D ę tk o :  J e s z c z e  o c z y t e ln i c tw ie  w  b i b l io t e k a c h  g m i n n y c h  

p a s  Bonpoc >iTenn5( b ce.ibCKHx 6nó.:iii0TeKax 
O n c e  m o r e  a b o u t  t h e  r e a d i n g  in  r u r a l  l i b r a r i e s
K . M ic h a l s k i :  U w a g i  p o z o r n i e  m a r g in e s o w e .  O c z y te ln i c tw ie  s tu d e n c k im  
3aM 0')ai!iisi iie iiM ciomne ii;i f}n;i fiojibuioro ;in;i'iem in. MTeidie ctv;ipiitor  
A p p a r e n t l y  m a r g i n a l  n o te s .  S t u d e n t s ’ r e a d i n g
K . S z c z e p k o w s k i :  Ń a  m a r g i n e s i e  r o z w o ju  f a c h o w y c h  b ib l io t e k  z a k ła d o w y c h  
K uoripocy o pasBiiTiiii (J)a6pn>iH0 - ?,aBoacKiix óiió.niioTeK 

T h e  p r o b le m  o f  f a c t o r y  l i b r a r i e s  g r o w th  
F . G r a b o w s k i :  Z  k s i ą ż k ą  d o  r o b o tn i k ó w  
C KHiiroii K paSoMiiM
W e  a r e  c o m in g  w i t h  t h e  b o o k  to  w o r k e r s
.1. P o d g ó r e c z n y :  S z u k a m y  n o w y c h  f o r m  z b l iż e n i a  k s i ą ż k i  d o  c z y t e ln i k a  
H iioitcKax jiOBbi.K (i)OÓM npiiS.nii/KeHim Kniirii k  'iHTaTCjiio 
W e  a r e  l o o k in g  f o r  a  n e w  f o r m  o f  w o r k  w i th  t h e  r e a d e r

■'/
P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a
0  ń o p ,'i H T e p M t y p i>i
R e v i e w s  o f b o o k s  a n d  a r t i c l e s  
M . P o z .:  Z  z a g a d n ie ń  k s i ą ż k i  i c z y t e ln i c tw a  w  p r a s i e
1 Ipofi.nCMi.i KHiiri! H MTeniiii n iiciaTii 

P r o b le m s  o f  b o o k  a n d  r e a d i n g  in  t h e  p r e s s

S p r a w y  d o  z a ł a t w i e n i a  
,'l,p.Tii Tpe5;ioiiuie peryjuipoBaHiia 
M a t t e r s t o b e r e g u l a t e d

Z ż a ł o b n e j  k  a i- t  y :  F r a n c i s z e k  J o c h y m e k
I loKpo.'ioni 

O b  i t  u  a r  y
Z  ż y c i a  b i b l i o t e k  i b i b l i o t e k a r z y  w  k r a j u
A n . K o c h :  B ib l io t e k a  U n iw e r s y t e c k a  w  W a r s z a w ie

! l i  óiió . ihotok ji Giiu . imotcmhun paóoTiiitKOis ii c rp a iie : Riió.moTeKa yuiiBcpciiTeTa b B ap iuano
N e w s  f  r  o  m  P  o 1 i s  h  1 i b  r  a  r  y  1 i f  e ;  T h e  U n iv e r s i t y  L i b r a r y  a t  W a rs a w
Z ż y c i a S t o w a r z y s z e n i a  
II:; >Kiniiit C o io 3 h rio.'ii.CKiix Biifi.TiioTeKapefi

N e w s  f r o m  P o l i s h  L i b r a  l i a n s ’ A s s o c i a t i o n  
Z  p r a c  p r z e d z ja z d o w y c h  
P aun iL i iio no;iroTon!<e

T h e  N a t i o n a l  C o n g re s s  o f  L i b r a r i e s .  P r e p a r a t o r y  w o r k s  
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Cena numeru 2 zł Prenum erata roczna 24 zł
Konto PKO 1-9-120.056, N.B.P.YII O/M-1531-9-1383 — Admin. W ydaw nictw  SBP

Druk. LSW. W -wa. Zam. 1004c z dn. 28.XI.55 r.
N akład 8.200. Obj. 32 str. B-6-14910


